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Z takimi jak oni — na czele

w sprawie organizacji pracy i płacy 
w spółdzielniach produkcyjnych

' WARSZAWA (PAP)
Rada Spółdzielczości Produkcyjnej powzięła uchwałę w 

oprawie zapewnienia środków zmierzających do poprawie­
nia organizacji pracy i prawidłowości systemu opłat za pra­
cę w apółdeiełniach produkcyjnych.

Uchwała Rady SpóMziel- 
erości Produkcyjnej zatwier­
dzona została specjalną u- 
chwałą Prezydium Rządu z 
dnia 8 maja 1954 r„ która zo-
bowiązuje ministra rolnictwa, 
prezydia rad narodowych i dy-

obrad konferencji genewskiej
nym pomocy w wprowadzaniu 
brygadowej organizacji pracy, 
w ustalaniu norm pracy i o- 
płat w dniówkach obrachun­
kowych zgodnie z zasadami 
„wzorcowych norm pracy**
•raz w wprowadzaniu przez 
spółdzielnie zaleconego uchwa­
łą Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej systemu premiowa­
nia.

Na prezydia rad narodowych 
1 dyrekcje POM-ów uchwała 
Prezydium Rządu nakłada o- 
bowiązek doprowadzania po­
stanowień uchwały Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej do 
wszystkich spółdzielni produk­
cyjnych oraz szerokiego spo­
pularyzowania tej uchwały.

Uchwała Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej zawiera 
szereg doniosłych zaleceń ma­
jących na celu właściwe usta-

Nowy Ośrodek 
Telewizyjny
rozpocznie wkrótce 
nadawanie 
stałych pregramów

WARSZAWA (PAP)
Telewizja polska, po okre­

sie prowadzonych na niewiel 
ką skalę eksperymentów, 
wkracza na drogę szerszego 
rozwoju. Już w III kwartale 
br, rozpocznie nadawanie sta 
łych, codziennych programów 
nowoczesny, doświadczalny 
Ośrodek Telewizyjny w sto­
licy.

Nowy Ośrodek Telewizyjny 
mieści się w dużym, 5-piętro- 
wym gmachu, przebudowywa 
nym i przystosowywanym o- 
becnie do nowych zadań.

Oświadczenie gen. de Castries

o zdobyciu twierdzy Cień Bien-fu
PEKJN (PAP)
Agencja Nowych Chin poda,je oświadczenie

przez wziętego do niewoli w Dien Bien-fn gen, 
stries.

złożone 
de Ca-

Jedyną nadzieją ratunku dla 
załogi był mały skrawek lot­
niska w Dien Bien-fu, pozosta­
jący jeszcze w rękach Francu­
zów, ieez gdy Wietnamska Ar­
mia Ludowa zajęła całe lotni­
sko, nasza nadzieja zmieniła 
się w rozpacz — stwierdził gen. 
dc Castries.

Główne dowództwo francu­
skie poleciło nam przebić się w 
kierunku Patet Lao i tym sa­
mym porzucić kilka tysięcy

Kolorze polscy 
na przyjęciu 
w ambasadzie PRL 
w Pradze

W dniu 20 bm. ambasador
PRL w Pradze Wiktor Grosz 
podejmował obiadem druży­
ny kolarzy polskich i Polonii 
Francuskiej. Przyjęcie upły­
nęło w serdecznej atmosfe­
rze.

wienie organizacji i opłat za 
pracę we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych oraz u- 
porzędkowanie gospodarki 
dniówką obrachunkową.

Przerwanie działań wojennych
winno nastąpić równocześnie 

w Wietnamie, Palet Lao i Khmerze
GENEWA (PAP). Jak pedafą 

w kołach dziennikarskich, dnia 
19 maja nu posiedzeniu 9 dele­
gacji vr ścisłym gronie konty­
nuowana była dyskusja nad 
kwestią, czy problem Patet Lao 
i Khmeru ma być omówiony 
łącznie z zagadnieniem Wiet­
namu. czy odrębnie.

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych wyraziła pogląd, że inna 
jest sytuacja w Wietnamie, a 
inna w Laosie i w Kambodży 
(tak mówca nazywa kraje: Pa­
tet Lao i Khmer — red.). Przed­
stawiciel USA utrzymywał, iż 
wojska wietnamskie wtargnęły 
rzekomo na terytorium Laosu i 
Kambodży „wywołując wojnę". 
Wypowiedział się on przeciwko 
uznaniu rządów oporu w Patet 
Lao i Khmerze oraz oświadczył,! 
że należy wyodrębnić sprawę 
tych dwóch krajów od proble­
mu Wietnamu.

Na posiedzeniu w dniu 19 
maja delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej
przedstawiła historię ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w Patet 
Lao i w Khmerze. Analiza hi­
storyczna dyktuje konieczność 
łącznego potraktowania proble­
mu wszystkich trzech krajów 
Indochin, tj. Wietnamu, Patet 
Lao i Khmeru.

Przedstawiciele Laosu i Kam­
bodży powtórzyli w zasadzie 
swe dotychczasowe twierdzenia, 
proponując wyodrębnienie kwe­
stii związanych z sytuacją w ich 
krajach.

Przeciwko temu wypowiedzia­
ła się delegacja Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, która zwróciła 
uwagę na to, że Wietnam,

rannych w Dien Bien-fu. Do­
wództwo fortecy zasięgnęło o- 
pinii oficerów francuskich z 
różnych jednostek, prawie wszy 
scy stwierdzili, że droga u- 
oe-czki została już dawno zam­
knięta i że lepiej jest zoetać na 
miejscu, gdyż będziemy mieli 
więcej szans pozostania przy 
życiu.

De Castries stwierdził poza 
tym, że ogień artyleryjski był 
tak silny, iż obrońcy fortecy 
„wic mogli nawet wnieść gło­
wy. W czasie ataku cale kom­
panie, a nawet bataliony star­
te zostały z powierzchni ziemi... 
Na nasz sygnał SOS gen. Cog. 
ny odpowiedział z tfanoi, że do­
wództwo francuskie nie może 
nam pomóc, i pozostawił nam 
swobodę działania".

Jeden z oficerów wziętych do 
niewoli razem z gen. de Ca­
stries, kpt. Capeyron oświad­
czył, że żołnierze jego .,tańczyli, 
śpiewali i śmiali się jak szale, 
ni gdy zostali wzięci do niewo­
li". Kapitan wyraził nadzieję, 
że konferencja genewska u- 
wieńczooa zostanie powodze­
niem.

Szczególny nacisk kładzie n- 
ehwala na wprowadzenie we 
wszystkich spółdzielniach pro­
dukcyjnych, zgodnie z przepi­
sami statutu, stałych brygad 
produkcyjnych, które powin­
ny obejmować oprócz wszyst­
kich członków, równiei pracu­
jących w spółdzielniach człon­
ków ich rodzin I domowni­
ków.

Khmer i Patet Lao -— to trzy 
państwa, że we wszystkich tych 
państwach toczy się wojna o 
tym samym charakterze wywo­
łana takimi samymi przyczyna­
mi.

Przerwanie działań wojen­
nych, zdaniem delegacji chiń­
skiej, powinno nastąpić równo­
cześnie w Wietnamie, Patet 
Lao i Khmerze.

Zakończono
budowę nowego obiektu

w Hucie im. Lenina
KRAKÓW —
NOWA HUTA (PAP)
Na kilkadziesiąt dni przed 

zaplanowanym terminem 
budowniczowie stalowni Hu­
ty im. Lenina donieśli o za­
kończeniu zasadniczych prac 
przy budowie jednego z 
ważnych obiektów pomocni­
czych stalowni — tzw. 
kafarowni. W obiekcie tym 
odbywać się będzie roz­
drabnianie i kruszenie zło­
mu służącego do dalszej 
przeróbki w piecach marte­
na wskich.

Wielka hala obiektu różmi 
się tym od innych hal pro­
dukcyjnych Kombinatu, że 
nie posiada ona dachu, a za­
miast posadzki jest w niej 
potężny, żelbetowy basen. 
W basenie tym gromadzony 
będzie złom.

W górze na stalowych 
konstrukcjach kursować bę­
dzie wielka suwnica zaopa­
trzona w ciężką ponad 8-to- 
nową kulę. Za pociśnięciem 
guzika kula ta będzie spada­
ła na bryły złomu krusząc 
je na drobne kawałki.

Na eałej długości mostu 
przeładunkowego węgla w 
rejonie koksochemii Huty 
im- Lenina w dzień i w no­
cy rozbłyskują palniki apa­
ratów spawalniczych. Pracu­
jące tu brygady „Mostosta­
lu” podnoszą wydajność, 
chcąc dotrzymać terminu 
zakończenia prac montażo­
wych przy moście.

Golowy dom
będzie można nabyć 
w sklepie

MOSKWA (PAP). Wkrótce 
zostanie otwarty w Moskwie 
nowy sklep, w którym będzie 
można nabyć gotowe domki 
standardowe.. Wybór będzie bar­
dzo duży: od składanych 2-po- 
kojowych domków wiejskich do 
3-pokojowych domów z cegły. 
Domki będą wyposażone w no­
woczesne urządzenia. W bieżą­
cym roku sprzeda się pierwszy 
tysiąc domków tego rodzaju. 
Staną one w malowniczych 
miejscowościach pod Moskwą.

Przede wszystkim trzeba po­
woływać stałe brygady połowę, 
jako samodzielne jednostki 
wytwórcze. Brygady połowę 
powinny posiadać stały skład 
ludzi, przydzielone na stałe: 
pola, konie, maszyny oraz in­
wentarz i potrzebne budynki. 
W skład takiej brygady po­
winno wchodzić od 20 do 50 
osób pracujących w spółdziel­
ni. W spółdzielniach większych 
należy tworzyć dwie lub wię­
cej brygad polowych.

W małych i nowopowstają­
cych spółdzielniach produk­
cyjnych, które posiadają nie­
wielką liczbę pracujących i nie 
duży obszar gruntów trzebą, 
po wydzieleniu grupy osób do 
obsługi hodowli zespołowej, 
wszystkich pozostałych zorga­
nizować w stałą brygadę po­
łową.

Uchwala zaleca dalej wy­
dzielanie ze stałych brygad po­
lowych — ogniw polowych do 
prac przy uprawie roślin tech­
nicznych, warzyw, plantacji 
nasiennych itd. Ogniwowa or­
ganizacja pracy polega na 
dzieleniu pola wymienionych 
pracochłonnych upraw na 
większe działki i przydzielaniu 
ich na cały okres prac pie­
lęgnacyjnych oraz na okres 
zbiorów — grupom spółdziel­
ców zorganizowanych w ogni­
wo. W pozostałych pracach 
spółdzielni członkowie ogniwa 
pracują wraz z całą brygadą.

(Ciąg dalszy na str. 9)

Rozmawiamy z Hermannem Abendroth'em
Czołowy dyrygent niemiecki Hermann Abendroth znany jest 

poznańskim słuchaczom, jak dotąd tylko z audycji radiowych. 
Chętnie słuchamy nagrań klasyków niemieckiej muzyki pod 
jego batutą. Orkiestrę symfoniczną prowadzi niesłychanie 
subtelnie, głęboko wnikając w myśl muzyczną kompozytora; 
wkłada w przygotowanie i wykonanie koncertowe ogromnie 
dużo pasji — stąd szczególnie symfonie heethowenowskie 
znalazły w nim wspaniałego odtwórcę. Brzmienie orkie­
stry pod dyrekcją Abendrotha nabiera jędrności, szlachet­
nej jasności, dając wielkie przeżycia emocjonalne. Mamy 
więc powód do zadowolenia, iż przybył on do Poznania, 
by na trzech koncertach dyrygować zespołem naszej fil­
harmonik

<11!! Ite

Hermann Abendroth

Hermann Abendroth należy 
do starszej generacji niemiec­
kich muzyków. Urodził się w 
1883 roku i już bardzo wcześ­
nie, w okresie studiów muzycz­
nych w Monachium zwrócił 
na siebie uwagę nieprzecięt­
nym talentem. Poza pracą ar­
tystyczną zajmował się wycho­
waniem nowego pokolenia mu­
zyków — długie lata był dy­
rektorem konserwatorium, od­
wiedzając równocześnie na 
gościnnych występach najważ­
niejsze ośrodki muzyczne Eu­
ropy. Jest on laureatem pań­
stwowej nagrody artystycznej 
NRD. W 1951 r., jako pierw­
szy po wojnie muzyk niemiec­
ki odbył tournee artystyczne 
po Związku Radzieckim

— Czym najchętniej dyry­
guję? No, dobrą muzyką, ale... 
jeśli chodzi o charakter, ko­

UU łady sław Bułdyła gospo- 
daruje w Bogdanowie, 

powiat obornicki, a A ndrzej 
Jaruga w Sępółkach, powiaf 
Turek. Poznali się w Pozna­
niu. na zjeździe przodują­
cych chłopów. Nasz fotograf 
utrwalił ich na zdjęciu w
czasie pogawędki.

O czymże rozmawiali ci
wzorowi rolnicy? Bułdyła, 
średniorolny gospodarz, opo­
wiadał Jarudze o swej pra­
cy przy rozwijaniu kontrak­
tacji buraka cukrowego w 
gromadzie, o ośmiu beko­
nach odstawionych ponad 
plan i o tym, że w najbliż­
szych dniach zamierza za­
kontraktować z terminami 
do końca roku — dalszych 
8 sztuk. Jaruga opowiadał, 
jak gromadzka organizacja 
partyjna, której jest sekre­
tarzem, walczy o pełne wy­
konanie przez chłopów z Sę- 
półek wszystkich obowiąz­
ków wobec państwa.

Z różnych powiatów byli 
obaj gospodarze, niemal z 
przeciwnych krańców woje­
wództwa. Ale jednakowo 
przodują w wykonywaniu 
obowiązkowych dostaw, w 
spłacie podatku. Bułdyła od­
stawia stale kilkaset litrów 
mleka miesięcznie ponad 
plan, podatek uregulował 
bieżąco, sprzedając na ten 
cel państwu t7k-kilogramo­
wego tucznika. Jaruga, choć 
ziemia n niego nienajlepsza, 
również bieżąco odstania ży-

cham naszą narodową muzy­
kę klasyków: Beet.hoven, a po­
za tym oczywiście Haydn, 
Bach, Brahms i Wagner.

— Az najnowszych?
— Przede wszystkim Ry­

szard Strauss, potem Maks 
Reger i nieznany w waszych 
salach koncertowych Anton 
Bruckner.

— Pan profesor zapoznał się 
z twórczością naszych kompo­
zytorów polskich...

— Oczywiście — odpowiada 
prędko Hermann Abendroth — 
Na przykład „Mała suita" Lu­
tosławskiego to piękny, war­
tościowy utwór: pełny uczucia, 
o świetnym brzmieniu mu­
zycznym i doskonałej instru- 
mentacji.

— Co usłyszymy na koncer­
cie? W programie jest pański 
ulubiony Beethouen.

— Tak „Eroica"... Ta symfo­
nia, to dla mnie wprost świę­
tość, lubię nad nią pracować, 
a zresztą, nawiasem mówiąc, 
w czasie prób, współpraca z 
orkiestrą poznańskiej filhar­
monii doskonale się nam u- 
kladała, zespół jest pełen za-

(Ciąg dalszy na str. 9)

Z kroniki dyplomatyc^nei
W dniu 20 bm. ambasador 

nadzwyczajny i pełnomocny 
Wielkiej Brytanii w Polsce 
sir Andrew Noble złożył wi­
zytę przewodniczącemu Pre­
zydium Rady Narodowej w 
m. st. Warszawie Jerzemu Al 
brechtowi.

Fot. K. Przychodzki

wiec i mleko oraz reguluje 
zobowiązania finansowe.

Takich jak Bułdyła i Ja­
ruga zebrało się na woje­
wódzkim zjeździe chłopów w 
Poznaniu trzystu pięćdzie­
sięciu. To oni — przodujący 
ludzie poznańskiej wsi — 
zobowiązali się poprowa­
dzić swoje gromady i gmi­
ny do pełnej, zwycięskiej re­
alizacji planów gospodar­
czych dla godnego powita­
nia X-lecia Polski Ludowej.

(pż)

Delegat Pil przy ONZ
odwiedzili
sekretarza generalnego
Ha« matskioelite

NOWY JORK (PAP). Stały de­
legat PRL przy ONZ Henryk 
Birecki odwiedził dnia 19 bm. 
sekretarza generalnego ONZ, p. 
Dag Hammarskjoelda, w związku 
z telegramami rządu PRL do 
ONZ domagającymi się podję­
cia kroków w sprawie zwolnie­
nia dwóch zagrabionych i wię­
zionych na Taiwanie statków 
polskich oraz ich załóg.

Plenarne
posiedzenie
Zarządu Głównego TPP-R

WARSZAWA (PAP). W dniu 
19 bra. odbyło się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Posie­
dzeniu przewodniczył przewo­
dniczący Zarządu Głównego 
TPP-R, Prezes Rady Ministrów 
— Józef Cyrankiewicz.

Na obradach obecni byli ITT 
sekretarz Ambasady ZSRR w 
Warszawie J. Łukownikow oraz 
przedstawiciel WOKS w Polsce 
J. A. Rieczuk.

W toku posiedzenia sekretarz 
Zarządu Głównego TPP-R E. Or­
łowska wygłosiła referat na te­
mat zadań Towarzystwa w świe­
tle uchwał II Zjazdu PZPR.

USA odmawiają
ratyfikacji 
konwencji ONZ 
o ludobójstwie
NOWY JORK (PAP). Przema­
wiając w senacie amerykańskim 
przewodniczący senackiej ko­
misji spraw zagranicznych Wiley 
oświadczył, że Stany Zjednoczo­
ne nie zamierzają ratyfikować 
konwencji ONZ o ludobójstwie.

Wiley opublikował poza tym 
w biuletynie „Congressional Re- 
cord" list zastępcy amerykań­
skiego sekretarza stanu Morto- 
na, który podkreśla, że postano­
wienia konwencji nie obowią­
zują Stanów Zjednoczonych.

Chromik
wyrównał
rekord Polski na 1500 m

W Wałczu na obozie kadry 
CRZZ czołowi długodystan­
sowcy próbowali w czwartek 
swoich sił w biegu na 1500 m. 
Uzyskano bardzo dobre wy­
niki, a wspaniałą formą 
błysnął znowu Chromik, któ- 
iy wynikiem 3:49.2 wyrównał 
rekord Polski, należący do 
Lewandowskiego. Drugie 
miejsce zajął Graj — 3:51.8, 
a następne: Ożóg 3:52.2, 
śmierzchalski 3:56.4, Wróbel 
3:58.6 i Sikorski 3:59.6.

Chromik, który wyszedł na 
czoło dopiero na trzecim o- 
krążeniu uzyskał na 800 m — 
2.02, a na 1000 m — 2.33.



♦ Podnoszenie wydajności pracy
♦ oszczędność surowców' 

_ _ _ _ _ _ _ , ♦ stosowanie przodujących metod
- oto drogi prowadzące do obniżki 

kosztów własnych produkcji

Przodujące załogi 
wcielają w życie 

wskazania II Zjazdu

WARSZAWA (PAP)
Nadchodzą meldunki o osiągnięciach załóg robotniczych 

w obniżaniu kosztów własnych dzięki podnoszeniu wydaj­
ności pracy oraz oszczędności surowców i materiałów po­
mocniczych. Podniesienie wydajności załogi uzyskują 
pnez mechanizację, lepszą organizację i stosowanie przo­
dujących metod pracy.

STOSUJĄ PRZODUJĄCE 
METODY PRACY

W Wielkopolskiej Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych 25 
brygad stosuje metodę żan­
darowej. Jeszcze w grudniu 
ub. r. tę metodę stosowało za­
ledwie 25 robotników.

„żandarowcy" Wielkopol­
skiej FUM uzyskują, coraz 
lepsze wyniki pracy. Wiertacz 
Ferdynand Baranowski pod­
niósł wydajność ze 116 proc, 
normy w styczniu br. do 182 
proc, w kwietniu, a Henryk 
Aksiuczyk w tym samym cza­
sie zwiększył wykonanie nor­
my o 50 proc. Tokarz Marian

Do flotylli trawlerów „Dalmo- 
ru** i lugrotrawlerów „Odry", 
dokonywających w oparciu o 
statek — bazę „Fryderyk Cho­
pin** połowów ryb na Morzu Pól 
nocnym, dołączy się wkrótce ze­
spół nowoczesnych śuperkutrów 
„Arki**/ które wypłynęły 19 ma­
ja br. z portu rybackiego w 
Gdyni.

-B-
W dniu 13 bm. na zaproszenie 

Akademii Nauk ZSRR wyjecha­
li do Związku Radzieckiego pol­
scy astronomowie, przedstawicie 
le Polskiej Akademii Nauk: — 
prof. Tadeusz Banachiewicz — 
członek tytularny PAN, prof. 
Eugeniusz Rybka, prof. Józef 
Witkowski oraz dr Fryderyk 
Koebcke.

Naukowcy polscy wezmą u- 
dział w uroczystym otwarciu 
głównego obserwatorium astro­
nomicznego Akademii Nauk 
ZSRR w Pułkowie koło Lenin­
gradu.

-B-
Podczas przeprowadzania prac 

sadowniczych w PGR Rzucewo 
kolo Pucka, odkryto trzy olbrzy 
mie owocujące kasztany jadalne. 
Obwód pni tych drzew dochodzi 
do 3,60 m.

Jak orzekli fachowcy, kaszta­
ny jadalne w PGR Rzucewo ma­
ją około 270 lat. Podania ludo­
we głoszą, że zasadzone one zo­
stały przez Jana III Sobieskiego 
w ówczesnej posiadłości jego 
żony — Marysieńki.

fikcje porzgdlkowg 
nn Starym Rynka - trwa!

Piękny przykład
Dzielnicowego Komitetu 

Frontu Narodowego 
Poznań — Stare Miasto 

i pracowników
Instytutu Zoologicznego

Apel „Głosu Wielkopolskie­
go", wzywający do uporząd­
kowania Starego Rynku — 
podjęły już dziesiątki mie­
szkańców naszego miasta.

W wyniku pierwszych prac 
zabytkowa część Poznania 
staje się już z każdym dniem 
piękniejsza.

Jak informuje redakcję 
przewodniczący Dzielnicowe­
go Komitetu Frontu Narodo­
wego — Poznań — Stare Mi a 
sto — Antoni Fiedorów — ko 
mitet ten zmobilizował do ak 
cji następujące komitety blo­
kowe: nr nr 66, 67, 85, 86, 91, 
92, 93, 97. Ponad ,200 człon­
ków tych komitetów praco­
wać będzie przy porządkowa 
niu Starego Rynku. Komitet 
Dzielnicowy Frontu Narodo­
wego Poznań — Stare Miasto 
zobowiązał s:ę ponadto do 
zradiofonizowaoia terenu 
prac porządkowych.

Z cenną inicjatywą wystą­
pił również Instytut Zoolo 
giczny PAN, którego praco w 
nicy nadesłali do redakcji list 
podpisany w imieniu wszyst­

Sebkowiak osiąga 252 proc, 
normy. Sobkowiak, tam gdzie 
to możliwe, stosuje nóż Kole- 
sowa. Brygada młodzieżowa 
Andrzeja Szlafki, pracując 
metodą żandarowej, osiąga 
obecnie 231 proc, normy.

Kierownictwo fabryki przy­
stąpiło do szerokiej propa­
gand v metody żandarowej.
OSZCZĘDZAJĄ SUROWCE
I POPRAWIAJĄ JAKOŚĆ 

PRODUKCJI
Wśród zakładów pracy woj. 

krakowskiego, które podjęły 
hasło Klaji: „Oszczędzajmy 

polepszajmy jakość wyro­
bów na każdej operacji — 
przez cały cykl produkcyjny", 
przodują Zakłady Wytwórcze 
Materiałów Elektrotechnicz­
nych w Krakowie, w których 
pracuje Klaja. Metodę Klaji 
zastosowano w zakładach 
tych już przy produkcji 8 a- 
sortymentów, w wyniku cze­
go np. robotnicy zatrudnieni 
przy produkcji jednego z ro­
dzajów przewodów obniżyli 
ilość braków z ok. 18 proc, do 
0.45 proc., uzyskując równo­
cześnie znaczne oszczędności 
w’ zużyciu surowrców. Wydaj­
ność pracy tego działu wzro­
sła o ponad 25 proc.

USPRAWNIAJĄ 
ORGANIZACJĘ PRACY

Wprowadzenie wyższej for­
my organizacji produkcji — 
gniazd obróbczych — dzieła 
organizowanej przed niespeł­
na rokiem brygady robotni- 
czo-inżynierskiej, pozwoliło 
załodze Wrocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych 
znacznie zwiększyć wydaj­
ność pracy. Załoga WFUM, 
która jeszcze do niedawna 
posiadała zaległości w wyko­
naniu planów produkcyjnych, 
obecnie dzięki nowoczesnej 
organizacji pracy znacznie je 
przekracza. Już pierwsze 
gniazdo obróbcze zorganizo­
wane dla produkcji kół zęba­
tych udowodniło załodze, że 
postęp techniczny ma decy­
dujące znaczenie w walce o 
planA W miarę jak organizo­
wano' dalsze gniazda — pra­
ca w fabryce stawała się łat­

kich pracowników przez mgr. 
Danutę Owsianną.

Oto treść listu: 
Pracownicy Instytutu 

Zoologicznego PAN i Pra­
cowni Paleozoologicznej po 
stanowili wziąć udział w 
odgruzowania Starego Mia­
sta. Cbcemy dołożyć skrom 
ną cegiełkę do ogólnego wy 
sitku, chcemy, aby nasze 
miasto przybrało na wiel­
kie święto narodu polskie­
go — X-lccie istnienia lu­
dowej Ojczyzny — odświęt 
ny i uroczysty wygląd.

Jednocześnie wzywamy 
wszystkie zakłady naukowe 
naszego miasta do włącze­
nia się do tej akcji.

W imieniu pracowników 
mąż zaufania grupy związk.

(mgr Danuta Owsianna)

Przypominamy jeszcze, że 
zgłoszenia przyjmuje w dal 
szym ciągu Wydział Orga­
nizacyjny Prezydium MRN, 
pokój nr 119 (telefon 81-11, 
wewn. nr 111) oraz redak­
cja „Głosu** (telef. nr 79-88 
lub 75-21). (t)

wiejsza. Robotnicy WFUM, 
osiągając wyższą specjaliza­
cję w swej pracy, podnieśli 
równocześnie jakość produk­
cji.

Azy ' . . •.

V<,s.

H. Abendroth w Poznaniu
(Dokończenie ze str. 1)

palu, ofiarności... No, poza 
tym zagramy symfonię Es-dur 
Mozarta, też „mój" klasyk 
i „Colas Breugnon" młodego 
polskiego kompozytora Bairda.

Przerwano naszą rozmowę. 
Świetny dyrygent miał wysłu­
chać próby chóru chłopięcego 
pod dyrekcją Stefana Stuli­
grosza. Wchodzącemu na salę 
prof. Abendroth’owi urządzili 
chłopcy burzliwą owację, wrę­
czając wiązanki kwiatów. Chór

Więcej środków

do zwalczania stonki
Zgodnie z uchwałami II 

Zjazdu PZPR, rolnicy otrzy­
mują w tym roku zwiększone 
ilości aparatów i środków che 
micznych do zwalczania szko 
dników roślin.

Szczególnie wydatnie zwię­
kszyły się dostawy środków 
do zwalczania groźnego szko­
dnika upraw ziemniaczanych 
— stonki. Państwo dostarczy­
ło w tym roku rolnictwu pra­
wie dwukrotnie więcej niż w 
ub. roku aparatów przeciw^ 
stonkowych, a o 60 procent 
wzrosło zaopati*zenie rolnic­
twa w środki chemiczne do 
zwalczania stonki.

Po VII Wyścigu Pokoju

Frajer — pompka
rto gorączkowych wypiekach 
• na twarzy, rozbieganych 

oczach i skłonności do zniżania 
głosu, można ich rozróżnić 
wśród wielu. Dobrze poinfor­
mowani rycerze bredni, kapła­
ni bzdury. Klan to nie tak licz­
ny, jak ruchliwy.

Wyścig Pokoju postawił „do­
brze poinformowanych" na no­
gi. Dodał szybkości ich języ­
kom, blasku rozbieganym o- 
czom. Do nieporównanych roz­
miarów rozhuśtał ich fantazję.

Oto jeden z nich. Stanął pod 
głośnikiem, rozgląda się nie­
cierpliwie, komu powierzyć tę 
swoją bombę, szlagier, tę rewe­
lację, o której dowiedział się 
„z pewnych ust".

— Słyszał pan o tej pompce?
— Jakiej pompce?
— Tej co to Jladasik — 

Vcsely'cgo.
Paru ludzi nadstawia ucha. 

Pompka Hadasik, Vesely — 
cif kawę. Szczególnie, że nastą­
piła przerwa w informacjach.

— Po głowie go wyrżnął, za 
Grabowskiego. A potem Czesi...

W relacji na ul. Marszał­
kowskiej historia, Grabowskie­
go, ulubieńca, sympatycznego 
Elka, wyglądała tak: Czesi go 
zepchnęli z szosy do rowu.

Rząd ZSRR
przekazał dowództwu OSA
partię
okrętów wojennych

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi ze

Stambułu, że w dniu 18 ma­
ja nastąpił tam akt przeka­
zania przedstawicielom ame­
rykańskiej marynarki wojen­
nej pierwszej partii spośród 
38 okrętów wojennych, które 
w czasie drugiej wojny świa­
towej Związek Radziecki o- 
trzymał od USA i które, zgod­
nie z porozumieniem,’ mają 
być zwrócone przez ZSRR 
Stanom Zjednoczonym.

Podczas gdy rząd 
bonnski bierze gor­
liwy udział w przy­
gotowaniach wojen 
nych, naród nie­
miecki coraz ostrzej 
domaga się pokoju.

Na zdjęciu: in­
walida z czasu o- 
statniej wojny — 
Kunze — demon­
struje na ulicach 
Hildesheim (Niem­
cy zachodnie). Na­
pis na plakacie mó­
wi o bezskutecz­
nych staraniach in­
walidy o należytą 
rentę. Końcowe zda 
nie głosi: „Nigdy 
więoej wojny i nę­
dzy, lecz — pokój, 
praca i chleb“. 
Kunze został aresz­
towany przez poli­
cję adenauerowską.

FOT. — CAF.

odśpiewał kilka utworów mu­
zyki dawnej, która wzruszyła 
niemieckiego dyrygenta. Po 
utworze z XVI. wieku „Magni- 
ficat** — Zielińskiego (trudna 
dwunastogłosowa kompozycja) 
Hermann Abendroth zawołał:

— Grossartig! Wspaniale! 
1 dzieło i wykonanie! Gratu­
luję, z całego serca gratuluję. 
Dziękuję wam drodzy przyja­
ciele poznańscy za ucztę du­
chową, jaką mi tutaj urzą­
dziliście. Podziwiam nie tylko 
chór męski, który śpiewa do­
skonale, nie tylko umiejętności 
wokalne, ale waszą muzykal­
ność, kochani młodzi chłopcy. 
Macie szczególnie utalentowa­
nego dyrygenta, jemu za­
wdzięczacie swój wielki sukces 
artystyczny. Za wasze śpiewa­
nie serdecznie dziękuję, ko­
chani przyjaciele. Brawo!

Zespół odpowiedział długimi 
oklaskami, które nagle Her­
mann Abendroth uciszył 
wprawnym ruchem dyrygenta. 
Powiedział wówczas po pol­
sku:

— Bardzo dziękuję!
Żegnając się gość z NRD 

oświadczył:
— Cieszyć się należy że wy­

miana. kulturalna między obu 
naszymi narodami stale się po­
głębia i rozbudowuje. Służy to 
pięknie braterstwu narodów 
i sprawie pokoju. Do zobacze­
nia na koncercie.

Rozmawiał J. L.

Już na Kruczej „dobrze po­
informowani" dysponowali roz­
szerzoną relacją.

— Dwóch po nim specjalnie 
przejechało. A przedtem ktoś z 
kibiców zarzucił na niego ny­
lonową pętlę, po czym znikł. 
Zmowa — dławi kogoś zadysz- 
ka — zmowa.

Do uL Królewskiej, obok 
pompki, pętli i rowu, dotarł 
jakiś szlaban kolejowy, który 
rzekomo opuszczono tuż przed 
Grabowskim, aby go unieszko­
dliwić.

Stopniowo okazało się, że w 
zmowie przeciwko Grabowskie­
mu byli: kolejarze, elektrotech­
nicy, robotnicy drogowi, maszy­
nistki, ogrodnicy, windziarze i 
pomocnice domowe. Wszyscy 
oni po swojemu obmyślali żeby 
Grabowskiemu zaszkodzić.

Od IX bodaj etapu, relacje 
„dobrze poinformowanych" nie­
przypadkowo zaczęły się upo­
dabniać. Ktoś się już zatrosz­
czył, aby wykorzystać niewy­
czerpaną energię tych języków, 
dać nowy pokarm ich gasnącej 
fantazji, jakoś zsynchronizować 
pracę tych rozbieganych szczęk.

^-'•ska ekipa okazała się ge­
neralnie winna, że Hadasik

Przeciwko fałszywej informacji

W dniach zamkniętych posiedzeń 
konferencji genewskiej

MOSKWA (PAP)
Korespondenci „Prawdy" donoszą z Genewy, ze gdy mi­

nistrowie postanowili zastosować metodę zamkniętych 
posiedzeń, uzgodniono, iż wiadomości o ich przebiegu nie 
będą publikowane w prasie. Jednakże 17 maja ministro­
wie nie zdążyli jeszcze rozejść się po posiedzeniu, gdy po 
wszystkich drutach telegraficznych i przez radio posypa­
ły się wiadomości agencji burzuazyjnych, komentujące
przebieg tego posiedzenia
Porównując wiadomości z 

różnych źródeł o przebiegu 
posiedzenia i podkreślając, że 
miały one na celu świadome 
wprowadzenie w błąd opinii 
publicznej, korespondenci pi- 
szą:

Można i należy podać pra­
wdziwy stan rzeczy. Jak do­
noszą, ministrowie spraw za­
granicznych na posiedzeniu 
w dniu 17 maja osiągnęli po 
rozumienie w sprawie nawią 
zania dwustronnego kontak­
tu między delegacją francu­
ską a delegacją Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej celem uregulowania pro­
blemów związanych z orga­
nizowaniem ewakuacji ran­
nych z Dien Bien-fu,

Należy podkreślić, że a- 
gencje amerykańskie prze­
milczają osiągnięcie tego po­
rozumienia. Następnie mini­
strowie omówili tryb rozpa­
trywania sprawy przywr oce­
nia pokoju w Indochinach. 
Konferencja przyjęła propo­
zycję delegacji radzieckiej, 
aby za podstawę dyskusji u- 
znać projekty wniesione 
przez delegacje Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej i Francji.

Wniosek delegacji radziec­
kiej sprowadzał się do tego, 
aby omówić punkt po punk­
cie propozycje zawarte w pro 
jektach delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej i Francji; ponieważ oba 
projekty zawierają punkty 
dotyczące sytuacji militarnej, 
delegacji radziecka zapropo 
no wała, aby rozpocząć dysku­
sję nad sprawą indochińską 
od rozpatrzenia tych punk­
tów, oraz by w czasie dysku­
sji rozpatrzyć pytania posta­
wione na poprzednich posie 
dzeniach przez Edena oraz 
propozycje zgłoszone przez 
delegację radziecką.

Należy podkreślić — stwier 
dzają dalej korespondenci — 
że agencja France Presse, 
która dała swoją wersję tego 
posiedzenia, wypaczyła istot­
ny stan rzeczy, oświadcza-

'c

Prezydium Rządu 
zatwierdziło uchwałę

Rady Spółdzielczości Produkcyjne i
(Ciąg dalszy ze str. 1)

W spółdzielniach, które u- 
prawiają dużo warzyw lub po­
siadają duże sady owocowe, u- 
chwała zaleca utworzyć bryga­
dy warzywniczo-sadownicze. 
Brygady te powinny być two­
rzone na okres 5—6 lat.

przyszedł a Wilczewski
przebił dętkę, że wiatr był 
przeciwny, a góry strome.

Jedno tylko pozostałą nie­
zmienne, to pompka, która na 
pierwszych już odezwała się 
etapach. Przypadła jakoś do 
gustu „dobrze poinformowa­
nym". Bo to jakoś pasuje do 
kolarza. Szewc — pocięglem, 
chłop — orczykiem, a kolarz
— wiadomo — pompką.

— Czym ma się, proszę pani, 
bronić biedaczek, czym?

Pompka — to coś jakby sym­
bol z tej całej horendalnej 
bzdury, coś jak jej „znak fa­
bryczny". Bo trzeba wiedzieć, 
że polscy kolarze biorący udział 
w wyścigu, tej wielkiej mani­
festacji sportowego braterstwa
— nie używają na trasie pom­
pek. W razie defektu posługu­
ją się specjalnym pneumaty­
kiem sprężonym powietrzem.

Pompka to sprzęt rowerowy. 
Frajer-pompka to człowiek, 
którego cechuje równocześnie 
naiwność i głupota.

A więc o każdym, kto słucha 
spokojnie tych niewiarygod­
nych bredni, rzec można śmia­
ło: frajer-pompka.

(„Trybuna Ludu")

jąc, jakoby w dyskusji nad 
obu projektami „pierwszeń­
stwo będą miały (!?) proble­
my militarne".'

Oczywistego wypaczenia 
faktów dopuściła się również 
agencja France Presse oświe 
tlając sprawę trybu ustale­
nia dyskusji nad problemem 
indochińskim. Oświadczyła 
ona, jakoby szef delegacji ra 
dzieckiej W. M. Mołotow... 
wysunął problem oddziele­

nia sprawy Laosu i Kambod­
ży od sprawy Wietnamu". W 
rzeczywistości natomiast po­
wszechnie wiadomo, że pró­
by sztucznego oddzielenia 
sprawy Laosu i Kambodży od 
sprawy Wietnamu podejmo­
wane są przez delegację fran 
uską, która cieszy się po­

parciem delegacji USA.
Próby określonych kół mo­

carstw zachodnich dezinfor­
mowania opinii publicznej 
przy pomocy tendencyjnych 
wiadomości agencji burżua- 
zyjnych mogą jedynie za­
szkodzić pomyślnej pracy kon 
ferencji ministrów spraw za 
granicznych. Prawdopodob­
nie ci, którzy inspirują takie 
wiadomości, w tym właśnie 
są zainteresowani.

58-!esre pracy 
artysty Opery poznańskiej 
— Józefo Sendeckiego

W roku bieżącym jubile­
usz 50-lecia pracy scenicznej 
i reżyserskiej obchodzi zasłu 
żony solista Opery im. Stani 
sława Moniuszki w Poznaniu, 
reżyser i artysta - malarz Jó 
zef Sendecki.

Uroczystość jubileuszowa 
odbędzie się w niedzielę 13 
czerwca br. Jubilat wystąpi w 
partii Tomka w operze Sme­
tany „Sprzedana narzeczo­
na".

Jednocześnie w Operze u- 
rządzona zostanie wystawa 
prac malarskich Jubilata.

W gospodarstwach zespoło­
wych, które mają wysoko roz­
winiętą hodowlę, powinny być 
wydzielone fermy hodowlane, 
przy czym w każdej fermie 
powinna być jedna stała bry­
gada hodowlana.

W spółdzielniach produkcyj­
nych, gdzie hodowla nie jest 
jeszcze tak rozwinięta, uchwa­
la zaleca zorganizować jedną 
mieszaną brygadę hodowlaną.

Uchwała Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej zaleca 
przy ustalaniu norm i opłat za 
pracę w spółdzielniach pro­
dukcyjnych oprzeć sie o wy­
dane przez Ministerstwo Rol­
nictwa, wzorcowe normy i za­
sady zaliczania dniówek obra­
chunkowych w spółdzielniach 
produkcyjnych. W każdej spół­
dzielni normy pracy muszą 
być dostosowane do miejsco­
wych warunków., jednak w 
granicach przewidzianych 
wzorcowymi normami pracy. 
Normy i opłaty pracy powin­
ny być zatwierdzone przez o- 
gólrie zebranie członków spół­
dzielni.

Uchwała specjalnie podkreśl* 
zasady wynagradzania za pra­
cę członków brygad hodowla­
nych i brygadzistów oraz kie­
rowników ferm hodowlanych, 
Opłaty te są tak ustalone, aby 
zachęcać członków tych brygad 
i kierownictwa brygad do sta­
łej pracy nad rozwijaniem po­
głowia zwierząt hodowlanych 
i poprawianiem jego jakości.

W celu dalszego wzmożenia 
udziału spółdzielców w pra­
cach decydujących dla wyni­
ków produkcyjnych oraz 
zwiększenia zainteresowania 
w podnoszeniu plonów i wy­
dajności hodowli, uchwała za­
leca spółdzielniom wprowadzić 
premiowanie w naturze.



Gdy kierownik świetlicy jest sam
— Już dawno Prezydium 

WRN zwracało uwagę, by 
kierowników oddziałów kul­
tury nie obarczać sprawami 
huchalteryjnymi — wyjaśnia 
Cecylia Rybianka. — Było to 
nawet przedmiotem dyskusji 
jednego posiedzenia naszego 
prezydium. Powzięto uchwa­
łę, że sprawami księgowości 
działu kultury zajmie się Wy 
dział Ogólnogospodarczy. U- 
chwała pozostała jednak na 
papierze. Mijają miesiące, ja 
piszę sprawozdania, raporty 
finansowe, przeprowadzam 
przelewy bankowe, księguję, 
pobieram i wypłacam gotów­
kę, opracowuję plany inwe­
stycyjne, otwieram i zamy­
kam budżety. Bardzo mało 
zostaje mi czasu na właściwe

W tym cynizmie 
jest metoda

JJ umanitarne propozycje 
składane na nuęuzynaro- 

dowych konferencjach z żą­
daniem zakazu używania róż­
nych broni masowego nisz­
czenia ludzi — jak np. ostat­
nio radziecki projekt przeciw 
bombom atomom ym mają 
swoje dawne tradycje. Mają 
też swoich upartych i zacie­
kłych wrogów, ciągle tych
samych.

Pierwsze w historii wielo­
stronne porozumienie, zabra­
niające stosowania barbarzyń 
skich sposobów wojny, pod­
pisano już w 18(58 r. Rosyjski 
minister wojny Milutin wy­
sunął wówczas pro jekt za war 
cia międzynarodowej kon­
wencji, zabraniającej używa­
nia kul rozrywający się w 
ciele rannego, tzw. dum-dum.

Gdy Milutin wystosował w 
tej sprawie notę dyplomatyce 
ną do wszystkich państw, żad­
ne z nich nie odważyło się 
odrzucić tej humanitarnej pro 
pozycji. Jedynie Stany Zjed­
noczone „zwlekały z odpo­
wiedzią".

W Petersburgu odbyła się 
międzynarodowa narada, w 
której wzięli udział przedsta­
wiciele 18 państw. Zawarto 
pierwszą międzynarodową u- 
mowę w sprawie zakazu sto­
sowania barbarzyńskich spo­
sobów prowadzenia wojny. 
Brakowało tylko podpisu Sta­
nów Zjednoczonych.

W przeddzień bowiem o- 
twarcia konferencji ambasa­
dor amerykański w Peters­
burgu oświadczył, że USA 
nie wezmą udziału w konfe­
rencji i konwencji odpowied­
niej nie p o d p i s z ą. A- 
merykańska dyplomacja po­
zwoliła sobie w oficjalnej ko­
respondencji na pokpiwanie 
z prac konferencji, nazywa­
jąc projekt zakazu stosowa­
nia barbarzyńskich metod 
wojny — „donkichoterią". To 
cyniczne stanowisko dyplo­
macji amerykańskiej było je­
dyną reakcją Stanów Zjedno­
czonych na pierwszą w dzie­
jach ludzkości tego rodzaju 
konferencję.

Historia ostatnich 50 lat do­
wiodła, że rządy Stanów Zjed 
noczonych pozostały wierne 
swej reakcyjnej tradycji. Nie 
tak dawno Stany Zjednoczo­
ne odmówiły ratyfikacji kon­
wencji genewskiej o zakazie 
stosowania broni chemicznej 
i bakteriologicznej, broni, któ 
rą wojska amerykańskie uży­
ły przeciw Koreańczykom... 
Jest metoda w tym cynizmie!

H. Barański

W Urzędzie Patentowym w i 
Monachium zgłoszono schron ( 
przeciwko bombie atomowej / 
i wodorowej „Laurin". ? 
Schron taki wybudowano me i 
dawno w ogrodzie dyrekto- i 
rów Zakładów Produkcji Rur ) 
Tow. z ogr. odp. w Schwalen- j 
berg k. Detmold. Rzekomo i 
niezawodny schron przed ( 
bombami atomowymi, będzie j 
dostępny dla bogaczy za j 
„skromną" opłatą 20.000 ma- ’ 
rek zacbodnio-niemieckich. ’

Na zdjęciu: schron, obliczo- i 
ny na 4 osoby. 1

Fot — CAF

[Vie jest dobrze ze sprawami kulturalnymi w powie­
cie ostrowskim. Kierowniczka oddziału kultury 

przy Prezydium PRN ślęczy nad księgowością, a pra­
cownicy POM-u przeprowadzają za nią spisy w świe­
tlicach. Dziwne, ale niestety prawdziwe.

zajęcie się zasadniczymi spra ! przyśle przedstawiciela. Da-
wami kultury powiatu.

— 7/e razy pani w tym roku 
lustrowała świetlice gminne?

— Ile razy? Z przykrością 
muszę stwierdzić, że w tym 
roku nie byłam ani razu w 
powiecie. Nie mogłam.

Nie mogła być, bo Prezy­
dium PRN „przygwoździło" 
ją do stolika z księgowością. 
Wprawdzie ma siłę pomocni­
czą w osobie Bolesława Ga­
lera, lecz ten specjalnie zaj­
muje się siecią bibliotek i 
świetlicom za wiele czasu nie 
może poświęcać.

Nie dziw więc, że.„

W Lewkowie źle
Taj rżyj my do świetlicy 
ZJ gminnej w Lewkowie. 

Wieczorami tu pusto. Świetli­
cowy cieszy się, gdy ktoś 
przyjdzie pograć w szachy. 
To wszystko. O szkoleniu ide­
ologicznym, o czytaniu bro­
szur popularno - naukowych, 
o zespołach — ani słychu.

Czwarty z rzędu kierownik, 
Jan Wikariak, bezradnie roz­
kłada ręce. — Nikt nam nie 
pomaga — mówi. — W do­
datku w zimie ze świetlicy 
wypędzało nas przeraźliwe 
zimno. Niech pan popatrzy 
na ten piec! Za mały i do te­
go wcale nie grzeje. Przysła­
ło go kiedyś Prezydium GRN.

Smutne to. Do lewkow- 
skiej świetlicy nie zajrzał do­
tychczas nikt, ani z Prezy­
dium GRN, ani z Komitetu 
Gminnego partii, ani żaden 
z nauczycieli pobudowanej tu 
przed paru laty przepięknej 
7-klasowej szkoły.

Wikariak pokazuje porad­
niki w sprawie obchodu 1- 
m aj owego. Te grube zeszyty 
nadeszły — niestety... 5 maja.

— Ale jest u was zapewne 
koło ZMP!

— Tak, istnieje. Zarząd 
Powiatowy trzy razy zwoły­
wał zebranie, zaznaczając, że

DRAMAT ROSENBERGÓW
DPa sprawa jeszcze się nie wypaliła, ona 
Ą trwa w sumieniach milionów ludzi na 

świecie. Ich dramat tkwi w pamięci ludz­
kości. Dwa lala trwały męczarnie Juliusa 
i Ethel Rosenbergów. Dwa lata rodzice 
dwóch małych chłopców przebywali w 
celi śmierci, czekając na fotel elektryczny.
Spreparowany przez FBI i prokuratora 
federalnego akt oskarżenia zarzucał mał­
żonkom szpiegostwo, lecz poza wymuszo­
nym na Greenglasie (bracie Ethel) oszczer­
czym zeznaniu, brak było dowodów winy...

Protestował cały świat: lud amerykań­
ski, francuski, angielski, narody demokra­
cji ludowej. Nie tylko wybitni postępowi 
intelektualiści, lecz nawet burżuazyjnl po­
litycy, jak ówczesny prezydent Francji 
Vincent Auriol, wysyłali na ręce prezy­
denta USA prośbę o rewizję procesu. Ale 
amerykańska Temida potrzebowała śmier­
ci Rosenbergów. Rząd miliarderów fabry­
kował środek terroru politycznego na zwy 
czajnych, prostych obywateli amerykań­
skich, by nie stawali jak Rosenbergowie 
w szeregach obrońców pokoju i antyfaszy- 
stów, by pokornie słuchali wojennego dyk­
tatu waszyngtońskiego. To było przyczy­
ną, że generał Eisenhower rezydujący w 
Białym Domu odrzucił prośbę o ułaska­
wienie skazanych, którzy nie chcieli kupić 
sobie życia za cenę złożenia kłamliwych 
zeznań, przyznania się do niepopełnio- 
nego „szpiegostwa atomowego". Rosenber­
gowie wybrali prawdę, honor, godność 
ludzką.
L> okazanie ich osobistej tragedii, perfi- 
■ dii urzędników policji i amerykań­

skiego departamentu sprawiedliwości — 
oto jaki cel artystyczny postawił sobie 
wybitny polski dramaturg Leon Krucz­
kowski, pisząc „Juliusa i Ethel". Kon­
strukcja sztuki, rozgrywającej się w ciągu 
sześciu godzin przed śmiercią, gdy 
finał jest wszystkim znany — jest trud­
nym zadaniem. Bodaj tylko Leon Krucz­
kowski mógł się jego spośród polskich 
pisarzy podjąć. Poszczególne obrazy uka­
zują w lapidarnym, jędrnym skrócie całą 
„sprawę Rosenbergów"; każą przeżywać 
ich tragedię, a przede wszystkim uzasad­
niają psychologicznie postawę obojga mał­
żonków.

Pewne jednak zalety sztuki dramatycz­
nej bywają czasem zabójcze dla jej teatral 
nego życia. Tak mogłoby się stać, gdyby 
reżyser (Adam Hanuszkiewicz) poszedł po 
Unii wywoływania tanich dreszczyków 
wzruszenia, podkreślania patosu śmierci, 
niesamowitości faktu, że sceniczni bohate-

,,Julius i Ethel“ — premiera 
sztuki Leona Kruczkowskiego 
w Teatrze Nowym. Reżysero­
wał A. Hanuszkiewicz, sceno

grafia — Z. Bednarov*icz

rowie (to wiadomo od początku) zostaną 
zamordowani. Wówczas powstałby melo­
dramat. Tej groźby szczęśliwie uniknięto. 
Takie jeśli chodzi o środki wyrazu, prze­
robione nieco zakończenie wyszło na ko­
rzyść sztuce.

Niewątpliwie teatr osiągnął cel, o jakim 
mówił A. Hanuszkiewicz w czasie dyskusji 
po próbie generalnej: podkreślić bunt Ju- 
liusa i Ethel przeciw śmierci, ich przywią­
zanie do życia, spraw ludzkich, łączące 
obojga głębokie uczucia miłości — wszyst­
kie te momenty reżyseria starannie wydo­
była i one właśnie dają widzowi prawdę 
scenicznej akcji.
SJrzed niezwykle trudnym zadaniem sta-
* nęli wykonawcy głównych ról Zofia 

Rysiówna (Ethel) i Kazimierz F a- 
b i s i a k (Julius). Akcja odsłon w celi 
śmierci oparta jest przecież wyłącznie na 
dialogu między małżonkami, do której 
rzadko wtrąca się ktoś trzeci. Znów' trady­
cyjny patos śmierci był niebezpieczeń­
stwem dla aktorów —niebezpieczeństwem, 
którego uniknęli. Krótkie, dramatyczne 
spięcia, dobywający się z człowieka lęk 
przed śmiercią, niepokój matki o dzieci, 
gwałtowne przejścia z jednego nastroju w 
drugi były popisem Zofii Rysiówny. Wy­
pracowanymi w' szczegółach środkami na­
rysowała pełny, żywy obraz bohaterki. 
Obronną ręką wyszedł także Kazimierz 
Pabisiak z mniej wdzięcznej dla aktora, 
lecz równorzędnej w sztuce roli Juliusa. 
Jego tekst stwarza skromniejsze możliwo­
ści aktorskie. On częściej perswaduje 
Ethel, uspokaja ją; jest promotorem idei 
pokoju, której oboje bronią. W’ trzech wy­
buchach psychicznych: w świetnej scenie 
z telefonem, powrocie ze spaceru i epizo­
dzie z dyrektorem więzienia — dał Kazi­
mierz Fabisiak pełnię przeżycia.

Wydaje się nam, że — jeśli chodzi o role 
urzędników departamentu sprawiedliwości 
— najlepszym był A. H a n u sz ki e w i e z. 
.lego sędzia jest egzemplarzem nie do po­
wtórzenia w jakimkolwiek ustroju poza 
Ameryką: nieskazitelni© gładki, „kultural­

ny", a równocześnie straszliwie brutalny; 
nowoczesny „morderca w imieniu praw'a", 
pozbawiony sumienia, uczuć ludzkich. Pro­
kurator — W. Ziembiński byłby bez 
zarzutu, gdyby bardziej trąci! tym, co na­
zywamy „amerykańskim stylem życia" 
(lecz tym zarzutem nie można obarczać 
aktora). W ramach możliwości tekstowych 
W. Ziembiński obracał się swobodnie, dys­
kretnie dawkując podskórnie ukrytą dra­
pieżność.

Osobne słowna należą się R. K a j e t a - 
nowiczowi. Krótki epizod z Greengla- 
sem należy do najtrudniejszych w całym 
dramacie. Ten, według tekstu sztuki, na 
pół obłąkany fałszywy świadek ma przebły 
ski świadomości, które plącze mu w mózgu 
uczucie strachu. Greenglas zjawia się na 
scenie w poczuciu własnej zbrodni. Sędzia 
i prokurator terrorem moralnym wtła­
czają jednak w jego tępy umysł inną, 
swoją prawdę, że uczynił słusznie ratując 
życie kosztem śmierci siostry i szwagra. 
Postać Greenglasa jest w sztuce niemal 
równie ważna co Julius i Ethel, pokazuje 
bowiem odwrotność postawy głównych 
bohaterów. Autor narysował z drapieżną 
jasnością ruinę moralną człowieka, któ­
rego faszyzm sterroryzował, który się 
ugiął, który sprzedał się za nędzne życie. 
Poznański wykonawca Greenglasa nie zagu 
bil ani jednej dramatycznej frayy; błyski 
uczciwości moralnej zostały podane prze­
konywająco, a w roli nie ma śladu szarży.

Można by dyskutować co do roli obrońcy 
— L. Detkowski, który — choć oddał 
napięcie uczuciowe, jakie łączyło adwo­
kata z Rosenbergami, jednak swoie 
kwestie wypowiadał nienaturalnym gło­
sem. Dozorczyni domu śmierci w Sing- 
Sing — w ujęciu B. Orszańskiej nie­
zbyt przekonywająco wyobrażała Amery­
kankę, która swą życiową filozofię oparła 
na niesprzeciwianiu się możnym tego świa 
ta („co my zwyczajni ludzie możemy zro­
bić?") i bezcelowości wszelkiego buntu. 
A. Chodacki dobrze zagrał rolę dyrek­
tora, trafiając we właściwy styl postaci 
amerykańskiego urzędnika więzienia.
/ Agólnie można powiedzieć, że przedsta- 

wiernie w Teatrze Nowym jest pięk­
nym sukcesem artystycznym zespołu aktor 
skiego, reżysera i scenografa. Dekoracje, 
a szczególnie proste, nie skomplikowane 
rozwiązanie celi dało wielkie możliwości 
akustyczne (krata, wyłożony porcelito­
wymi płytami korytarz), które doskonale
podkreślały więzienny nastrój.

J. MIL.

remnie czekaliśmy na jego 
przyjazd. No i koło ZMP prze 
stało pracować.

Jan Wikariak pozostał sam, 
zdany na własną inicjatywę, 
bez rady i pomocy. I jak ma 
jego świetlica promieniować 
na świetlice gromadzkie: w 
Lewkowcu, w Szczurach, 
Kwiatkowie i Michałkowie, o 
których to świetlicach nic 
nie wie ich opiekun — Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej 
— Zarząd Powiatowy w O- 
strowie?

Trochę lepiej niż w Lewko­
wie jest w gminnej świetlicy 
w Sośniach. Dlaczego? Bo z 
pomocą kierowniczce świetli­
cy przyszła nauczycielka G. 
Szuberlówna. Powstał zespół 
taneczny i zespół chóralny, 
niejedna dyskusja nad książ­
ką ożywia świetlicę. Praca 
zespołów wyszła już poza 
świetlicę.

A świetlica gminna w So­
bótce objęła działalnością 
całą swoją gminę. W pracy 
jej pomaga wyłącznie miej­
scowe nauczycielstwo, a prze­
de wszystkim kierownik szko­
ły — Juszczyk.

Czy można powiedzieć, że 
młodzież w Lewkowie jest 
gorsza od młodzieży w Sobót­
ce, lub w Sośniach? Nie. Ele­
ment jest ten sam. Chętny, 
ambitny, tylko trzeba go u- 
mieć włączyć do pracy kul­
turalno-oświatowej, do pracy 
zespołowej. Jest to oczywi­
ście zadanie świetlicowego. 
Ale jak ma on zadanie to 
spełniać, kiedy jest zdany wy­
łącznie na własne siły, nie 
mając odpowiedniego przygo­
towania fachowego, kiedy 
sam nie uzupełnia braków 
swojej wiedzy, kiedy nim nikt 
nie kieruje?

O wieś należy walczyć 
również w świetlicy

/A nową, socjalistyczną wieś 
trzeba walczyć szerokim 

frontem, nie zaniedbując od­

cinka kulturalno-oświatowe­
go

Gdzie dobrze pracują 
świetlice, tam lepiej pra­
cują i rosną spółdzielnie 
produkcyjne, tam silniejsza 
walka 4o podniesienie pro­
dukcji uprawowej i hodo­
wlanej, tam zamożniej, le­
piej i piękniej. Świetlice nie 
tylko uczą, nie tylko uzbra­
jają w oręż wiedzy, nie tyl­
ko. wychowują, ale upięk­
szają codzienne wiejskie 
życie.

Wydaje się, że tego nie 
doceniają ostrowskie wła­
dze i instytucje powiatowe, 
traktując sprawy kultural­
ne po macoszemu, margi­
nesowo.

PAWEŁ RZEMYK

MONTE CASSINO
lAalesięć lat temu, w maju 

1944 roku, w południo­
wych Włoszech zakończyła się 
bitwa pod Monte Cassino, Bi­
twa, w której okrył się chwałą 
ipolski żołnierz, bitwa, w której 
zginęło przeszło tysiąc Pola­
ków.

Dziesięć lat temu w tym sa­
mym czasie, gdy armie radziec­
kie potężnymi ciosami gromiły 
hitlerowskie wojska, gdy wol­
ność zbliżała się już do granic 
Polski, a żołnierze I Armii ze 
wzruszeniem liczyli kilometry, 
dzielące ich od ojczystej ziemi, 
w tym samym czasie w połud­
niowych Włoszech znajdował 
się jedyny front europejski, na 
którym wojska anglosaskie wal 
czyły z Hitlerem. Alianci za­
chodni nie spieszyli się z utwo­
rzeniem drugiego frontu i szli 
do Berlina przez Afrykę, Sy­
cylię i południowe Włochy. Ó- 
fensywa dowodzona przez bry­
tyjskiego marszałka Alexandra 
raz po raz utykała na całe ty­
godnie i posuwała się naprzód 
tak powoli, że w okupowanej 
Warszawie kursowało powie­
dzenie: Alianci są tak pobożni, 
że idą do Rzymu... na kola­
nach.

Wśród wojsk alianckich zna­
lazł się także i II Korpus An­
dersa. Anders wyprowadził 
sformowane już wojsko polskie

W związku ze zbliżającym się Międzynarodowym Dniem 
Dziecka, rozpoczęły się w W arszawic eliminacje szkol­

nych zespołów artystycznych.
Na zdjęciu: wiązanka tańców mazurskich w wykonaniu 

zespołu szkoły TPD nr 1 w Warszawie.

ze Związku Radzieckiego w I ' Nie doszło do Polski wielu 
chwili, gdy nie trzeba było szu- żołnierzy spod Monte Cassino, 
kać daleko frontów, by bić się ' Nie doszło wielu także i z tych, 
z hitlerowcami. Front był tuż ! którzy przeżyli tamte walki.
pod Stalingradem. To były naj­
cięższe, dramatyczne, przeło­
mowe dni, gdy ważyły się losy

i wolności także iwojny 
naszej.

Ale Andersowi żołnierz pol­
ski potrzebny był po to, by 
wjechać do kraju na słynnym 
już we wszystkich kabaretach 
białym koniu". Dlatego złamał 

sojuszniczą umowę, odmówił 
walki z wrogiem u boku żoł­
nierza radzieckiego i poprowa­
dził żołnierzy II Korpąsu —
na Bliski Wschód. 
tY/ połowie maja 1944 walki

’ toczyły się o przełamanie 
jednej z umocnionych hitlerow­
skich linii obronnych, której 
ważną, kluczową pozycją był 
historyczny klasztor na Monte 
Cassino, zamieniony przez hi­
tlerowców w twierdzę.

Wzgórze klasztorne sztur­
mowały kolejno oddziały an­
gielskie, amerykańskie, francu­
skie, nowozelandzkie — i od 
szturmu odstępowały. Gdy na 
najcięższym odcinku dowództw o 
powierzyło atak żołnierzom poi 
skim — po brawurowym sztur­
mie, opłaconym przeszło tysią­
cem poległych, klasztor został 
zdobyty.

Nie doszli, bo im ci sami do­
wódcy zagrodzili drogę do wy­
zwolonej Polski — kłamiąc i 
tumaniąc, strasząc i grożąc. 
Andersowi żołnierz polski 
wciąż był jeszcze potrzebny, bo 
wciąż mu się marzył biały koń. 
/ ołnierze polscy z Zachodu, 

ci, którzy przestali wresz­
cie wierzyć Andersowi, są dziś 
z nami i budują Polskę. Żoł­
nierze polscy z Zachodu, któ­
rzy Andersowi raz jeszcze u wie 
rzyli, tułają się po emigranc- 
kich obozach, albo, szukając 
gorzkiego, powszedniego Chle­
ba, pojechali karczować brazy­
lijskie puszcze i uprawiać zie­
mie kanadyjskich farmerów.

Ileż to rozpaczliwych listów 
na temat wyzysku i nędzy tych 
polskich tułaczy czytaliśmy na­
wet w emigracyjnej prasie i 
jakimże były ich słowa oskar­
żeniem -— oskarżeniem tych, 
którzy ich sprowadzili z drogi 
wiodącej do Polski.

Nie słyszeliśmy natomiast 
nigdy o kłopotach życiowych i 
bytowych Andersa, bywalca wy 
twomych londyńskich klubów, 
paryskich kabaretów i hoteli 
na Riwierze.

Nie warto byłoby zajmować 
się znowu osobą Andersa, nie 
łączylibyśmy nazwiska wataż­
ki i kondotiera z pamięcią po­
ległych na włoskiej ziemi pol­
skich żołnierzy, gdyby nie fakt, 
że' właśnie dziesiąta rocznica 
bitwy pod Monte Cassino stała 
się. jeszcze jedną okazją dla bu­
dzących obrzydzenie i wstręt 
machinacji i gierek politycz­
nych. Gdyby nie to, że znowu 
pan Anders — a na wyprzodki 
i jego liczni konkurenci — pró­
bują raz jeszcze ciągnąć zyski 
z przelanej przed dziesięciu la­
ty żołnierskiej krwi.
'/ okazji tej rocznicy, chWa-

lebnej i bolesnej, opuścili 
kabarety, kluby, knajpy i 
przedpokoje pomniejszych dy­
gnitarzy amerykańskich — pan 
Anders i jego jakże liczni kon­
kurenci, smokingi zamienili na 
mundury, wysyłają i odbierają 
depesze i ośmielają się mówić 
o polskim żołnierzu i jego bo­
haterstwie, o Tobruku, Narwi­
ku i Monte Cassino, o polskich 
lotnikach w'„bitwie o Wielką 
Brytanię" i polskich spado­
chroniarzach spod Arnheim.

Któż.to organizuje to wido­
wisko? Ludzie, którzy — jak 
Anders — nie wahali się wy­
rzekać publicznie naszych Ziem 
Zachodnich, i (już mniej pu­
blicznie) nawiązywać kontakty 
z neohitlerowskim reżimem A- 
denauera, ludzie, którzy werbu­
ją spośród wydanych na ich 
łaskę i niełaskę emigrantów, 
szpiegów, sabotażystów i dy- 
wersantów, nasyłając ich do 
Polski, ludzie, którzy sprzeda­
jąc się na lewo i na prawo, 
wycierają przedpokoje amery­
kańskich speców od brudnej ro 
boty, budząc obrzydzenie i po­
gardę nawet wśród swoich rao- 
cod awców.

To oni właśnie ośmielają się 
mówić o Ojczyźnie, o obowiąz­
ku, o patriotyzmie, o bohater­
skiej śmierci żołnierza, który 
poległ w walce z wrogiem tam, 
gdzie go mógł dopaść.

Na wzgórzach Monte Cas­
sino jest przeszło tysiąc gro­
bów bohaterskich ' polskich 
żołnierzy. Ich chwała, pamięć 
o nich należą do narodu pol­
skiego. Naród polski chyli 
przed nimi czoło.

A wy, tam, milczelibyście 
lepiej nad tymi grobami.

KAROL MAŁCUŻYNSKI
(„Trybuna Ludu")
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Odział w powiatowych wystawach rolniczych
nagrodą i zaszczytem 

dla najlepszych chłopów pracujących Wielkopolski
SOBOTA 

Emilii. Heleny

3.32 
19.34 
23.44 
7.18

Przejściowo większe prze­
jaśnienia, potem zachmurzę-, 
nie duże, zwłaszcza nocą 
i chwilami deszcz. ‘Tempera­
tura maksymalna ok. + 15 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane 
z kierunków północnych i za­
chodnich.

Jest w Lesznie park Armii Lu 
dowej, do którego chętnie trafia 
ją spacerowcze. Niestety w pa.- 
ku znajduje się tylko jedna, jedy 
na ławka i do tego całkiem pro­
wizoryczna, pobudowana wokołc 
jednego z drzew. Wobec tego 
można się tu tylko przechadza', 
a ci którzy się zmęczą... kładą 
Się na trawnki — oczywiście ni­
szczą je. Należałoby park zaopa­
trzyć w ławki oraz doprowadz i 
do porządku zaniedbane ganxi. 
a krzewy od południowej strony 
oczyścić ze śm:ecia i liści z ubie 
glych kat. (R)

nem
Powszechna Spółdzielnia Spo­

żywców planuje w roku bieżą­
cym podnieść plan dostaw o 
37,9 proc, zwiększyć sieć skle­
pów o 5 nowych sklepów i k:osk 
na peryferiach miasta, oraz zme­
chanizować urządzenia piekarni­
cze, a tym samym podnieść ja­
kość pieczywa. PSS w Krotoszy­
nie jest jedną z przodujących pla 
cówek handlu uspołecznionego.

(fk)

Zarząd Oddziału Powiatowego 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol­
skiego w Koninie wspólnie z 
Wydziałem Oświaty zorganizo­
wał 9 maja br. po raz pierwszy 
„Dzień Nauczyciela Wiejskiego".

Nauczyciele powiatu konińskie 
go spotkali się w auli Państw 
Lic. Ogólnokształcącego, gdzie w 
serdecznej atmosferze dzielili 
się swymi doświadczeniami i o- 
siągnięciami w pracy. (ZO)

Od dnia 23 maja br. 
obowiązuje nowy rozkład jazdy pociągów

W końcu ubiegłego roku Dy­
rekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych w Poznaniu ogłosiła ankie­
tę na temat usług kolei.

Setki listów ludzi pracy, któ­
rzy wzięli udział w tej ank.ecie, 
poważnie ułatwiły prace zwią­
zane z ustaleniem nowego roz­
kładu jazdy, którego myślą prze­
wodnią jest najpełniejsze zaspo­
kojenie potrzeb podróżujących 
ludzi pracy i młodzieży szkolnej.

Npwy rozkład jazdy PKP 
wchodzi w życie w nocy z dnia 
22 na 23 maja br.

Oto ważniejsze zmiany jakie 
przewiduje nowy rozkład jazdy:

Linia Inowrocław — Bzowo 
Goraj—Krzyt

Dla dojazdu do pracy w Draw­
skim Młynie na godz. 6 pociąg 
z Czarnkowa do Krzyża kursuje 
o 76 minut wcześniej (Czarnków 
odj. 4.08, Krzyż 5.38).

Dla dojazdu do pracy.na godz 
8 do Czarnkowa poc. 11942 bę­
dzie odprawiany z Krzyża wcze­
śniej, tj. Krzyż odj. 6.35, Czarn­
ków przyj. 7.45.

Linia Krzyż—Gorzów
Dla dojazdu robotników na 

godz. 6 z Krzyża do Gorzowa 
wprowadzono pociąg nr 11133: 
Krzyż odj. 5.10. Gorzów 6.29. 
Z powrotem kursuje poc. 11134: 
Gorzów odj. 8.40, Krzyż 9.53. 
gdzie będzie miał połączenie na 
pociąg pospieszny do Szczecina 
i pociąg osobowy do Poznania.

Linia Głogów—Zielona Góra— 
Kostrzyn

Pociąg pospieszny 7701 re’acji 
(Warszawa) Krotoszyn—Z;clona 
Góra kursuje 40 min. późn:ej

W godzinach wieczornych 
wprowadzono z Zielonej Góry 
do Głogowa nowy pociąg: Zielo­
na Góra odj. 22.29, G'ogów przyj. 
23.41.

Na odcinku Rzepin—Kostrzyn 
zaprowadzono nowv pociąg mie­
szany: Rzepin odj. 5.55 Kostrzyn 
przyj. 7.29 — z powrotem Ko­
strzyn 16.30, Rzepin 18.20.

Linik Ostrów Wiln. — Leszno— 
G'ogów

Dla powrotu robotników z noc 
nej zmiany w Ostrowie Wlkp 
zaprowadzono w dni robocze 
poc. nr 7743: Ostrów odj. 8.05, 
Krotoszyn przyj. 8.50.

W całym województwie poznańskim trwają przygoto­
wania do powiatowych wystaw rolniczych. Prezydia po­
wiatowych rad narodowych wyznaczyły już 'place, na 
których mistrzowie urodzajów i najlepsi hodowcy podzielą 
się swoimi osiągnięciami z ogółem chłopstwa swoich po­
wiatów.
W Kole od wielu dni przy­

gotowuje się poletka doświad

Meldunki
z wykonywania obowiązków 
wobec państwa
Tysiące chłopów-patriotów re- 

alizuje z honorem swe zo­
bowiązania wobec państwa i 
klasy robotniczej. W gminie Pod 
zamcze, pow. Kępno przykładem 
obywatelskiej postawy służą 
ch;opi: Wojciech Juszczak, Jan 
Spik z Wyszanowa, Franciszek 
Kasprzak i Stanisława Kurpik z 
Jutrkowa, Antoni Moska oraz 
Józef Malik z Mirkowa, którzy 
wywiązali się już w całości ze 
swych obowiązków, przekracza­
jąc niejednokrotnie plany od­
staw.

W odróżnieniu od nich, tam­
tejsi kułacy hamują swym opo­
rem wykonanie planów gospo­
darczych. Oto niektóre nazwiska 
kułackich sabotażystów: Józef 
Wróbel, Marcin Weszka z Jutr­
kowa, Florentyna Duś z Mirko­
wa, Apolonia Tatarek z Kuźnicy 
Skakawskiej i Anna Kupiec z 
Wyszanowa.

Piany odstaw żywca zrealizo­
wała gmina Podzamcze tylko w 
68,4 proc., ziemniaków w 66,1 
proc? i. mleka w 71,5 proc. Naj­
gorzej realizują dostawy chłopi 
gromad: Teklinów, Świba i Pod­
zamcze. Aktywiści gminni i gro­
madzcy zbyt mało interesują się 
przebiegiem odstaw.

J. Janicki

W
UKARANI ZA SABOTOWANIE 

PLANÓW ODSTAW
Gnieźnieńskim podobnie 
niedostateczna jest praca 

aktywu w kampanii skupu żyw­
ca i mleka. Powiat gnieźnieński 
wykonał plan skupu za miesiąc 
kwiecień br. jedynie w 55,6 proc. 
Ostatnio za sabotowanie planów 
ukarano grzywną w wysokości 
od 1500 do 2000 zł: Wincentego 
Zdrojewskiego z Sokolnik, Wik­
tora Boguckiego z Moraczewa i 
Walentego Gruszczyńskiego z 
Wiekowa.

H. Góralczyk

Bieg pociągu z Leszna do Kro­
toszyna został wydłużony do O- 
strowa (Ostrów przyj. 9.45). Z po 
wrotem Ostrów odj. 10.10, Lesz­
no przyj. 12.41.

Na odcinku Leszno—Wschowa 
(Sława) pociąg do Wschowy kur­
suje o 50 min. wcześniej (Wscho­
wa przyj. 7.33), umożliwiając do­
godny dojazd do pracy i szkół.

Pociąg nr 8821 opóźniono o 31 
miń. (Głogów przyj. 6.27), umoż­
liwiając dogodniejszy dojazd do 
pracy na godz. 7.

Zaprowadzono nowe pociągi 
Głogów (odj. 7.50), Leszno (przyj. 
8.59), Leszno (odj. 12.57), Głogów 
(przyj. 14.07) i Głogów odj. (12.52) 
Leszno (przyj. 14.01) oraz Leszno 
(odj. 21.45) Głogów (przyj. 22.55).

Dotychczasowy pociąg Leszno 
—Wschowa kursuje wcześniej o 
25 min do Sławy Śląskiej z przy 
jazdem na godz. 17.07.

Linia Wolsztyn—Żagań
Wprowadzono nowy pociąg 

mieszany na trasie Nowa Sól 
(odj. 7.42)—Żagań (przyj. 8.52). Z 
powrotem Żagań odj. 10.11, Nowa 
Soł przyj 11.59.

Na odcinku Wolsztyn—Kono- 
top wprowadzono pociąg mie­
szany: Wolsztyn odj. 6.25, Kono 
top przytj. 8.09, z powrotem Ko- 
notop odj. 12.08, Wolsztyn przyj. 
13.46

Linia Bojanowo—Głogów
Dla uzyskania połączenia z 

poc. 6811 opóźniono poc. nr 33253 
o 56 min. (Bojanowo odj. 23.50, 
Góra Śląska przyj. 1.48).

Linia Głogów—Świebodzin
Poc. nr 33950/51 kursuje z Ko- 

notopu do Głogowa o 73 min. 
wcześniej, dając połączenie na 
pociąg do Zielonej Góry. Kono 
top odj. 4.38, Głogów p. 6,12/6.33.

Dla dojazdu na godz. 6 do Su­
lechowa i na połączenie do Z e- 
lonej Góry zaprowadzono nowy 
pociąg z rozkładem: Sulechów 
odj. 3.07, Konotop przyj 4.00, 
odj. 5.12, Sulechów przyj. 6.03.

Linia Zbąszynek—Gubin
Dla pociągu nr 55151/55152 prze 

dłużono postój w Gubinie do 40 
min Wskutek tego poc. 55152 ma 
w Czerwieńsku połączenie na 
poc. 314 do Poznania.

Poc. 314 na odcinku Czer­
wieńsk—Zbąszynek jest przyspie 
szonym i zatrzymuje się tylko 
w Sulechowie i Babimoście.

czalne przy terenie wystawo­
wym. Do tamtejszego Komi­
tetu Wystawowego zgłosiło 
się 48 chłopów, chcących 
wziąć udział w wystawie.

Starannie przygotowuje 
swoją wystawę także powiat 
gostyński. Jak gdzie indziej 
będzie ona i tutaj zarazem 
podsumowaniem dotychcza­
sowych osiągnięć tamtejsze­
go rolnictwa w okresie 10 lat 
istnienia władzy ludowej, po­
czynając od reformy rolnej, 
a kończąc na przodujących 
już nie tylko w wojewódz­
twie, ale w kraju, spółdziel­
niach produkcyjnych. Za 
przykładem klasy robotni­
czej, chłopi powiatu gostyń­
skiego szeroko obecnie rozwi­
jają współzawodnictwo w 
produkcji rolnej i hodowla­
nej. Gromada Czajkowo rzu­
ciła wezwanie do innych gro­
mad o ubieganie się o prawo 
udziału w wystawie. Sama 
zobowiązała się otrzymać w 
tym roku od 20—21 q zbóż 
z hektara, osiągnąć przecięt­
ny roczny udo} 3000 litrów 
młeka od krowy, wychować 
17 prosiąt od każdej macio­
ry i na każdy ha ziemi wy­
hodować 1 tucznika o wadze

FOBzbudowali 
pracownicy
w Goscieszynie

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w powiecie wolsztyń- 
skim osiągają coraz lepsze 
wyniki produkcyjne, znacz­
nie przewyższając gospodar­
kę indywidualną. Zespół PGR 
Gościeszyn wykonał kwiet­
niowy plan odstawy mleka w 
115%, a żywca w 151°/o.

Pracownicy PGR nie ogra­
niczają się jednak do pracy 
zawodowej. Ostatnio młodzie 
żowcy wspólnym wysiłkiem 
wybudowali pierwszy w po­
wiecie PGR-owski stadion 
sportowy. Także rzemieślnicy 
PGR-owcy pomagali młodym 
jak mogli. Jednym z najpil­
niejszych przy budowie boi­
ska do koszykówki był 65-let- 
ni kowal — Marcin Cholewa. 
Ofiarnie pracowali również 
przy budowie boiska Maksy­
milian Świniarek, Piotr i Sta­
nisław Stankowscy oraz An­
drzej Rybarczyk.

W dniu 9 maja br. w dzie­
wiątą rocznicę zwycięstwa 
nad hitleryzmem, oddano 
stadion do użytku. Znajduje' 
się na nim boisko do piłki 
nożnej, kosze, komplet do gry 
w siatkówkę oraz skocznie i 
bieżnia.

PGR-owcy z Gościeszyna 
rzucili wezwanie do drugiego 
w powiecie zespołu PGR Cho- 
rzemin, aby i tam zbudowa­
no boisko sportowe.

H. KOZŁOWSKI
korespondent

Choćby raz w miesiącu
Chłopi z gromady Przespolewic, gmina Ceków, powiat Ka­

lisz, ubolewają, że nigdy do nich nie przyjeżdża kino objaz­
dowe. Gromadę Przespolewie znajdującą się w odległości 
29 km od Kalisza, kino objazdowe mogłoby odwiedzać choćby 
raz w miesiącu.

T. KACZMARHK

Zwiększyć przydział wapna
W kwietniu br. mieszkańcy gromady Podzamcze, powiat 

Kępno, mieli w związku z miesiącem czystości wybielić obory. 
Niestety dokonać tego mogło zaledwie 80 procent chłopów, 
bo... dla reszty zabrakło wapna. Obecnie rolnikom, którzy nie 
dokonali bielenia, wyznaczono termin trzydniowy. Apelujemy 
jednak do PZGS w Kępnie, aby zwiększył przydział wapna 
dla GS w Podzamczu.

J. JANICKI

85 kg. Podobne zobowiąza­
nie podjęli spółdzielcy z Po- 
tarzycy i robotnicy Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego 
w Bodzewku, wzywając są­
siednie gospodarstwa do . wy­
ścigu o jak najlepsze osiąg­
nięcia produkcyjne. Współ­
zawodnictwo jest najlepszą 
formą ubiegania się o udział 
w wystawie i przynosi już do­
bre wyniki poprzez właściwą 
pielęgnację pól i troskę o ho­
dowlę.

Chłopi województwa po­
znańskiego wiedzą, że w wy­
stawie uczestniczyć będą naj­
lepsi z ich szeregów, najlepsi 
— w produkcji, racjonaliza­
torzy i mistrzowie w obu ga­
łęziach rolnictwa. A więc ci, 
którzy ze swoich obowiązków 
wobec państwa i klasy robot­
niczej wywiążą się w 100 pro­
centach i nie będą mieli ża­
dnych zaległości w odstawie 
żywca, mleka i w spłacie rat 
podatkowych.

Ambicją każdego chłopa — 
to znaleźć się wśród tych naj 
Lepszych. (pr)

W każdej gminie wzorcowa świetlica
- ale za mało jeszcze książek rolniczych

Powiatowy Dom Kultury, świe 
tlice gminne w Rawiczu, Jutro­
sinie i Miejskiej Górce oraz 21 
świetlic gromadzkich, a w każdej 
gminie i mieście biblioteka pu­
bliczna — świadczą wymownie 
o osiągnięciach kulturalno-oświa 
towych tego powiatu. W bieżą­
cym roku plan gospodarczy Od­
działu Kultury Prezydium Pow. 
Rady Nar. w Rawiczu przewi­
duje zorganizowanie 2 dalszych 
świetlic gminnych w Bojanowie 
i Chojnie. Tak oto każda gmina 
posiadać będzie swoją wzorcową 
świetlicę.

Innym zamierzeniem jest pod­
niesienie na wyższy poziom świe 
tlić gromadzkich. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby praca ich 
była ciągła i przynosiła ludności 
coraz więcej rozrywek. Niektóre 
z świetlic gromadzkich mają po 
zasobą już poważne osiągnięcia 
W Konarach, Ugodzie czy Sląs 
kowie, gdzie poza młodzieżą pra­
cują w świetlicy i w zespołach 
artystycznych także i starsi, ży­

Woj.

Inż. Stefan Ratajczak
Zastępca kierownika 

Zarządu Rolnictwa w Poznaniu

Wielki konkurs WZR
Najlepsze zespoły otrzymajq cenne nagrody

Ministerstwo .Rolnictwa 
przyznało w budżecie tereno 
wym naszego województwa 
na rok bieżący poważne fun­
dusze na nagradzanie spół­
dzielni produkcyjnych jak i 
indywidualnie gospodarują­
cych chłopów za odpowiednie 
osiągnięcia produkcyjne w 
roku 1954 w zakresie upraw 
roślin przemysłowych, gospo 
darki nawozowej, bazy paszo­
wej oraz wprowadzania no­
wych metod siewu i sadzenia 
ziemniaków.

Po raz pierwszy w tak sze­
rokim zakresie Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa za pośred­
nictwem Powiatowych Zarżą 
dów Rolnictwa przystąpił do 
organizowania zespołów kon 
kursowych, spośród których 
w końcu III i początkach IV 
kwartału nagrodzone zostaną

Opera im. Stanisława Mo­
niuszki w Poznaniu wzno­
wiła ostatnio operę w b ak­
tach Jules Masseneta „Ma­
ron". W operze tej udział 
biorą soliści: Barbara Ko- 
strzewska, Krystyna Czar­
necka, Didur-Załuska, Ja­
nowska - Kopczyńska, Ale­
ksander Klonowski, Henryk 
Łukaszek, Józef Katin, Jó­
zef Prząda, Marian Kouba 
i inni.

Na zdjęciu: scena z ak­
tu IV — Guillot de Morfon- 
taine (Józef Sendecki), Ma­
ria Didur-Załuska (Javot- 
te), Zygmunt Mariański 
(Lescaut), Irena Iwańko- 
wicz (Rosette) i Krystyna 
Czarnecka (Poussette). Ope­
rę reżyserował Adolf Po­
pławski, a kierownictwo mu

cie kulturalne rozwija się szcze­
gólnie pomyślnie.

Na 67 gromad czynnych jest w 
powiecie 58 punktów bibliotecz­
nych; pozostałe 9 gromad korzy­
sta z najbliższych punktów w są­
siedzkich gromadach. Mimo jed­
nak, że biblioteki mają pokaźną 
ilość książek, odczuwa się jesz­
cze brak większego wyboru lek­
tury dla młodzieży oraz książek 
o tematyce rolniczej. Należałoby 
więc punkty biblioteczne i biblio 
teki gminne wyposażyć w 10—-15 
egzemplarzy książek jednego ty­
tułu o tematyce rolniczej. Uła­
twiłoby to w dużej mierze pracę 
zespołom czytelniczym.

Teatry zawodowe i ,,Artos“ od 
wiedzają Rawicz b. często, ale 
występy chcieliby oglądać także 
mieszkańcy małych okolicznych 
miasteczek i wsi, np. Bojanowa, 
Sarnowa, Jutrosina czy Miej­
skiej Górki. Warto by także po­
myśleć o remoncie świetlicy 
gminnej w Miejskiej Górce i lo­
kalu biblioteki gminnej w Goła- 
szynie. (wt)

przodujące brygady spółdziel 
ni produkcyjnych jak i indy 
widualni chłopi — mistrzo­
wie urodzaju.

Powiatowe Zarządy Rolnic­
twa organizują zespoły kon­
kursowe oddzielnie dla spół­
dzielni produkcyjnych i chło­
pów gospodarujących indy­
widualnie, Zespół konkurso­
wy chłopów indywidualnych 
obejmuje 8—10 członków da­
nej gromady, natomiast ze­
spół spółdzielni 6—8 brygad 
sąsiadujących ze sobą spół­
dzielni. Każdy zespół konkur 
sowy współzawodniczy wokół 
jednego obranego tematu. I 
tak np. zespół konsursowy 
brygad sąsiadujących ze sobą 
spółdzielni produkcyjnych ry 
walizować będzie na odcinku 
właściwej pielęgnacji roślin 
przemysłowych, walki ze szko 
dnikami, sprzętu i odstawy 
lnu włóknistego, inny zespół 
obierze sobie za temat naj­
wyższą produkcję rzepaku o- 
zimego, czy kapusty abisyń- 
skiej lub właściwą pielęgna­
cję łąk i najwyższy plon „ia- 
na z 1 ha.

Zaznaczyć należy, że zespo 
ły konkursowe nie zakładają 
w tym celu specjalnych pole­
tek, jak to miało miejsce do­
tychczas przy przeprowadza­
niu podobnych konkursów, 
lecz każdy biorący udział w 
konkursie włącza się ze swo­
im obszarem danej uprawy 
jaki obsiał u siebie w gospo­
darstwie indywidualnym czy 
spółdzielni produkcyjnej.

Zespołami gospodarstw in­
dywidualnych zaopiekuje się 
terenowy instruktor rolny o- 
raz agronomowie rejonowi 
Powiatowego Zarządu Rolnic 
twa, zaś zespołami spółdziel­

zyczne sprawuje Zygmunt 
Wojciechowski. Oprawa de­
koracyjna — Stanisława Ja­
rockiego.

Piórem korespondenta
O SPRAWACH KULTURY

W Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Pile po­
wstał niedawno amatorski zespół 
teatralny. Ostatnio zespół ten 
wystawił sztukę pt, „Pan Dama- 
zy“. Młodzi artyści wystąpią 
również w okolicznych miastach 
powiatowych m. in. w Złotowie, 
Chodzieży i Trzciance.

W tych samych zakładach za­
łożono nowy radiowęzeł, który 
zasięgiem swym obejmuje 36 
głośników. Przy instalowaniu ra­
diowęzła wyróżnił się szczegól­
nie ofiarną pracą ob. Morawski, 
który wraz z całym swoim ze­
społem osiągał dziennie 240 proc, 
normy. (Ko)

*
Świetlica przy Zakładach Mięs­

nych w Grodzisku, pow. Nowy 
Tomyśl należy do przodujących 
w naszym województwie. Jest 
ona doskonale wyposażona w 
sprzęt sportowy i gry towarzy­
skie, posiada bogato zaopatrzoną 
bibliotekę. Aktywnością i poważ­
nymi osiągnięciami wyróżniają 
się zespoły artystyczne. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
ZPM-owska młodzieżowa bryga­
da łączności miasta ze wsią, któ­
ra odwiedziła już wiele gromad, 
PGR-ów i spółdzielni produkcyj­
nych powiatu — m. in. Gnin, 
Płocin i Czarnąwieś.

Obecnie świetlica ta bierze u- 
dział w konkursie wzorowych 
świetlic, organizowanym z oka­
zji 10-lecia Polski Ludowej. W 
dniach Oświaty, Książki i Prasy 
zarząd świetlicowy urządzi zra- 
diofonizowane stoiska z książka­
mi, m. in. w Płaszkowie, Kąko- 
lewie, Gninie i Czarnejwsi.

(S. J.)
*

Uroczyste otwarcie nowej świe­
tlicy GS odbyło się ostatnio w 
Rakoniewicach, pow. Wolsztyn. 
Stałą opiekę nad nowootwartą 
świetlicą przejęła młodzież szkol 
na. (J. W.)

ni produkcyjnych agronom 
rejonowy POM oraz agrono­
mowie specjaliści z Powiato­
wego Zarządu Rolnictwa. O- 
mówią oni bezpośrednio z za 
interesowanymi sprawy do­
tyczące pracy zespołów, będą 
służyć radą i wskazówkami 
fachowymi oraz dokonają 
bezpośredniej oceny wyników 
pracy.

Przodujące brygady spół­
dzielni produkcyjnych jak i 
indywidualni chłopi, którzy 
w zespole uzyskają najlep­
sze wyniki nagrodzeni zosta­
ną wartościowymi nagroda­
mi.

Tegoroczna akcja konkur­
sowa obejmie około 5 000 in­
dywidualnych chłopów i 600 
brygad spółdzielni produkcyj 
nych.

Gdzie się podziały?
Niecodziennym wydarzeniem 

dla mieszkańców gromady Ra- 
czyn, pow. Chodzież było przy­
bycie w ub. niedzielę Objazdo­
wego Teatru Lalek z Leszna.

P ęknę dekoracje i tańce lalek 
wzbudziły zrozumiały entuzjazm 
widzów starszych i młodych, 
gdyż teatr kukiełek widzieli po 
raz pierwszy.

Z wdzięcznością i żalem żegna­
no miłych gości, którzy obiecali 
znowu odwiedzić ich gromadę.

Jest tylko jeszcze jedna 
sprawa mniej przyjemna: co się 
stało mianowicie z wyposaże­
niem sali, w której odbyło się 
przedstawienie? Gdzie są krze­
sła?

Nie pozostało z nich ani śladu 
i wszyscy bez wyjątku widzowie 
musieli przynosić własne krzesła 
z domu.

St. Zjawińsfci
korespondent



Odpowiadamy
Czytelnikom

O. W., Poznań. — Aby zapo­
biec dalszemu niszczeniu, żywo­
płot zostanie równo przycięty i 
cdbeny pod opiekę uczniów. 
Sprawę zachowania się uczniów 
podczas przerw omówiono na 
posiedzeniach rady pedagogicz­
nej i komitetu rodzicielskiego. 
Uszkodzony plot zostanie napra­
wiony. (28)

Irena Pawłowska, Poznań. —
Dziękujemy za nadesiane nam 
sprawozdanie z akademii 1-Ma- 
jo.vej. Nie możemy go jednak 
zamieścić, gdyż nie posiadamy 
tyle miejsca, aby wspomnieć o 
wszystkich akademiach, które 
Odbyły &ię w Poznaniu. (1193)

Milanowski, Oborniki. — W 
sprzedaży znajduje się obecnie 
bardzo różnorodny asortyment 
papierosów, tak w gatunku, jak 
i w , cenie. Palacze nie odczuwa­
ją więc specjalnie braku tytoniu 
i bibu>ek. Tym niemniej jednak 
uwagami Pana zainteresujemy 
Poznańską Wytwórnię Papiero­
sów. Drugą sprawę przekazuje­
my do PP1< „Ruch". (1186)

Stały Czytelnik z gin. Mochy, 
— Przeprowadzone dochodzeń-a 
nie potwierdziły zarzutów skie­
rowanych pod adresem kierow­
nika szkoły. (684)

Nieszczęśliwy, Poznań. — Nie 
możemy Panu pomóc. Radzimy 
zwrócić się bezpośrednio do le­
karza. (643)

Czy ło nie kpiny?
Qtl dnia 22 maja 1953 r. do 

31 marca 1954 r. praco­
wałam w Przedsiębiorstwie 
Budowy Gazowni — Poznań, 
ul. Grobla 15. Zostałam zwol­
niona w wyniku reorganiza-

Instytucje
wyjaśniają

'Kino objazdowe z powodu 
braku agregatów i zbyt 
szczupłego taboru, nie może 
obsługiwać wsi Maniewo w 
pow. obornickim. (A-348)

Miejski Handel Detaliczny 
w Pile zawiadomił nas, że 
cztery kioski, które dotych­
czas były zamknięte, są już 
czynne i dobrze zaopatrzone 
w prasę, słodycze i papierosy.

(A-362)

Trzy zwolnienia - jeden iwniosek
T eśli wymieniony w takim piś
” mie z nazwiska pracował 

źle, niedbale, jeśli miał na swym 
pracowniczym koncie ostrzeże­
nia czy nagany — wtedy przy­
najmniej wie, za co został zwol­
niony.

Jeśli wymieniony w takim piś 
mie z nazwiska pracował w in­
stytucji, w której wskutek reor­
ganizacji zmniejszono ilość eta­
tów — wtedy może zrozumieć 
przyczyny swego zwolnienia.

Ale jeśli pracownik takiej, 
czy innej instytucji, zatrud­
niony w niej od dłuższego 
czasu, wyróżniany, nagradzany 
premiami, ni stąd ni zowąd ostat 
niego dnia któregoś miesiąca o- 
trzymuje pismo z wydziału kadr 
rozwiązujące z nim dotychczaso­
wy stosunek pracy — wtedy ma 
chyba prawo uważać zwolnienie 
za przysłowiową cegłę, spadają­
cą mu znienacka na nie chronio­
ną niczym głowę.

Sądzicie pewno, że tego rodza­
ju sprawy należą do wyjątków. 
Otóż niestety nie... tyle, że po 
interwencji — bo bez interwen­
cji tutaj ani rusz — bywają na 
ogół załatwiane pomyślnie.

Oto właśnie trzy takie sprawy.

SPRAWA PIERWSZA:
Ob. Ryszard Rubas — absol­

went szkoły przemysłowej w Ka 
liszu, w maja 1952 r. zaczyna

cji przedsiębiorstwa. W okre­
sie wypowiedzenia zachoro­
wałam na złośliwą grypę, 
która przerzuciła się na serce 
tak, że do chwili obecnej je­
stem niezdolna do pracy. Z 
niewiadomych przyczyn za­
kład odmówił mi wypłaty 
zasiłku chorobowego radząc, 
abym osobiście udała się do 
ZUS, lub na własny koszt po­
jechała do Warszawy, aby 
tam uzyskać należny zasiłek. 
A przecież przepisy mówią 
wyraźnie o tym, że pracownik 
otrzymuje zasiłek chorobowy 
w zakładzie pracy. (1285)

Stanisława Suzin

Przypominamy
PRN Września nie załatwi­

ła sprawy ob. Jana Kręgow- 
skiego z Pryszczyna o przy­
dział działki robotniczej. (860;

Nie najprzyjemniejsza to eh w Ił* w żyda człowieka, gdy 
trzyma w ręku lakoniczne za zwyczaj w swej treści pisemko, 
którego sens zawiera się w parn tylko słowach: „Z dniem... 
wymawia się ob. ... pracę“.

pracować jako tokarz w miejsco­
wej Wytwórni Sprzęta Komuni­
kacyjnego.

„W ostatnich miesiącach mojej 
pracy — pisze w liście Rubas — 
wyrabiałem przeciętnie 150 proc, 
normy i nawet o mojej wzoro­
wej pracy pisała „Gazeta Po­
znańska".

I nagie przyszło zwolnienie.
Ani dyrekcja, ani organizacja 

partyjna nie udzieliły odpowie­
dzi Ryszardowi Kubasowi na 
jego pytanie: dlaczego zwolnio­
no go z pracy. A kierownik kadr, 
do którego zwrócił się z tym sa­
mym pytaniem, oświadczył krót­
ko: „Nie wiecie diaczego i wie­
dzieć nie będziecie".

SPRAWA DRUGA:
Pisze ob. Władysław Lebie- 

dziński, dyspozytor w kopalni 
„Wesoła II“: «

„Przesłużyłem II lat w Indo­
wym Wojsku Polskim. Przesze­
dłem szlak bojowy. Byłem ucze­
stnikiem walk w likwidacji band 
faszystowskich w Lubelskim. By 
lem ranny. Mam 12 odznaczeń i 
dwa podziękowania. Na własną

Załatwiono
Wszystkie gablotki oddzia­

łu Miejskiego PTT-K w Po­
znaniu zostaną odświeżone i 
uaktualnione w najbliższym 
czasie przez Sekcję Taternic­
twa. (A-318)

Uwzględniając prośby mie­
szkańców Kórnika, PRN w 
Śremie jeszcze w tym kwar­
tale urucho-mi punkt usługo­
wy napraw maszyn oraz ro­
werów. Jeżeli chodzi zaś o 
naprawy większe, mieszkań­
cy miasta mogą korzystać z 
punktu usługowego Sp. Pra­
cy Budowy i Naprawy Tabo­
ru Kolejek Polnych przy ul. 
Poznańskiej nr 80. (A 374)

Zniszczone deski w pokła­
dzie mostu na rzece Wełnie 
w Kowanówku wymieniono 
na nowe. W roku bieżącym 
most ten zostanie całkowicie 
rozebrany, a na jego miejsce 
stanie nowy. (A-295)

*
Prezydium PRN w Koni­

nie zwróciło się do Państwo­
wego Teatru w Gnieźnie, aby 
przy najbliższej okazji ekipa 
artystyczna odwiedziła Kle­
czew. (A-103)

prośbę zostałem przeniesiony do 
rezerwy w stopniu porucznika i 
nie mając żadnego określonego 
zawodu przyjąłem pracę w ko­
palni „Wesoła II" jako dyspozy­
tor. Po pewnym czasie oświad­
czono mi, że nie mogę pracować 
na tym stanowisku i wypowie­
dziano mi pracę".
SPRAWA TRZECIA:

„Jestem pracownikiem trans­
portowym w sosnowieckim Przed 
slębiorstwie Wierceń Geologicz­
no-Poszukiwawczych — pisze ob. 
Władysław Mrozicki. Poszedłem 
do dyrektora z zapytaniem dla­
czego dano mi wypowiedzenie. 
Dyrektor odpowiedział, le on 
zwalnia tego, kogo mu się podo­
ba i nie będzie się z tego tłuma­
czył. Więc poszedłem do rady 
zakładowej i do sekretarza orga­
nizacji partyjnej. Przecież ja ani 
jednego dnia, jak pracuję w gór 
nlctwie, nie opuściłem i w dniu 
4 grudnia 1953 dostałem dyplom 
honorowy na 25-lecie pracy w 
górnictwie,dostałem także zega­
rek i premię pieniężną. Przez 
cały czas mojej pracy nie mia­
łem żadnego upomnienia, ani też 
nagany. I za co dostałem wymó­
wienie, to nie wiem".

A teraz epilog owych trzech 
spraw, których interwencyjne 
załatwienie ciągnęło się długie 
tygodnie.
EPILOG SPRAWY PIERWSZEJ

„W odpowiedzi na pismo w 
sprawie zwolnienia ob. Ryszarda 
Rubasa, pracownika WSK Ka­
lisz, Centralny Zarząd Ptzemy- 
slu Sprzętu Komunikacyjnego 
komunikuje, ie zakład po prze­
analizowaniu powyższej sprawy 
anulował wymówienie i ob. Ku­
bas nadal pracuje w WSK Ka­
lisz".

EPILOG SPRAWY DRUGIEJ
Stalinogrodzki Komitet Woje­

wódzki PZPR zawiadamia, .„że 
stanowisko Ministerstwa Górnic­
twa, dotyczące zwolnienia z pra­
cy, było bezpodstawne. Zalece­
nie zwolnienia z pracy zostało 
anulowane i ob. Władysław Le- 
biedziński w dalszym ciągu pra­
cuje w kopalni „Wesoła II" jako 
dyspozytor".
EPILOG SPRAWY TRZECIEJ

„Postanowiono ob. Mrozickie- 
go ponownie przyjąć do pracy w 
akordzie" (pismo Komitetu Miej 
skiego PZPR w Sosnowcu).

#
ynane nam są niestety 

tyki dziennikarskiej 
zwolnień z pracy

prak 
fakty 

wskutek kry-

tycznych notatek, czy artykułów 
w piśmie. Gazeta opisuje na przy 
kład nie najlepszego kierownika 
sklepu, czy też nie najuprzej­
miejszą ekspedientkę, lub kon­
duktora. I oto w przepisowym 
terminie dni trzydziestu zjawia 
się pisemko władz zwierzchnich 
skrytykowanego pracownika, w 
którym władze owe uprzejmie 
powiadamiają, że pracownik zo­
stał po zbadaniu zarzutów po 
prostu zwolniony.

Piętnowaliśmy w swoim cza­
sie ostro te swoiste metody 
„wychowawcze". I jeśli dziś o 
nich marginesowo wspominamy, 
to jedynie po to, żeby zauważyć, 
że zachodzi tu wypadek odwrot­
ny: interweniowano w sprawie 
zwolnionego pracownika, więc 
kierownictwo zakładu myśli — 
lepiej chyba będzie przyjąć go z 
powrotem do pracy.

Wspólnym mianownikiem wszy 
stkich trzech opisanych spraw 
jest bezduszność aparatu kadr, 
które nie znając widać dobrze 
swoich pracowników, podejmują 
pochopne, nieuzasadnione decy­
zje. .

Czy rzeczywiście zasługiwał 
na zwolnienie wykwalifikowany, 
bo po szkole zawodowej, młodo­
ciany pracownik, wykonujący z 
nadwyżką swoją normę, mający 
na utrzymaniu matkę staruszkę?

Czy rzeczywiście należało dać 
wymówienie dyspozytorowi ko­
palni, żonatemu, z trojgiem ma­
łych dzieci, który ma tak pięk­
nie zapisaną kartę żołnierską, 
wpierw w walce z okupantem, 
potem z bandyckim podziemiem?

Czy rzeczywiście słuszne było 
zwolnienie starego górnika, tak 
niedawno dopiero wyróżnionego 
przez państwo za swą długolet­
nią i chyba dobrą pracę?

Nie, niesłuszne były wszystkie 
te zwolnienia i dlatego zostały 
cofnięte.

Ale — i to jest najsmutniejsze 
— gdyby owi trzej zwolnieni 
pracownicy nie odwołali się do 
„Fali 49“, która z pomyślnym 
skutkiem interweniowała w ich 
sprawach — prawdopodobnie 
musieliby swoje dotychczasowe 
stanowisko opuścić i szukać no­
wej pracy, kto wie, czy nie zwią 
zanej nawet ze zmianą miejsca 
zamieszkania.

I chyba na miejscu będzie tu 
apel do wszystkich bez wyjątku 
pracowników wydziałów kadr: 
wpierw poznać człowieka, jego 
stosunek do pracy, jego kwalifi­
kacje, jego postawę moralną i 
polityczną, jego warunki życio­
we — a dopiero potem podejmo­
wać decyzję. Wtedy do minimum 
zredukowana zostanie możliwość 
popełnienia omyłki i skrzywdze­
nia człowieka.

mir - par.

W związku z planem rozszerze­
nia hodowli owiec w Polsce od­
była się w Zakopanem narada 
nad wznowieniem hodowli i od­
tworzeniem właściwych okazów 
polskich owczarków podhalań­
skich — niezastąpionych opieku­
nów stad owiec. W naradzie 
wzięli udział wybitni fachowcy- 
zootechnlcy, przedstawiciele Pol­
skiego Związku Kynologicznego 
oraz bacowie podhalańscy. Z na­
radą połączono wystawę psów 
podhalańskich, na której zade­
monstrowano 110 owczarków. 21 
z nich zasłużyło na wyróżnienie. 
Przed pokazem przeprowadzone 
dokładne badania i pomiary 
psów.

Na zdjęciu: góral Andrzej 
Krupa z Mlędzyczerniowego z 2- 
letnią suką „Doliną" i jej szcze­
niętami.

NOWE
WYDAWNICTWA
S. Biskupski — „O LUCJANtIS

SZENWALDZIE", wyd. MON,
1954.
Do coraz liczniejszych książek 

o tworzeniu się i bojach I i II 
Armii odrodzonego WP docho­
dzą wspomnienia Biskupskiego, 
pokazujące sylwetkę kpt. Szen­
walda, widzianą oczyma żołnie­
rza. Ale obok tego wątku bio­
graficznego, czytelnik zapozna je 
się również z historią polskich 
oddziałów wojskowych na go­
ścinnej ziemi radzieckiej. War­
tość książki podnoszą liczne opi­
sy bojow, notowane po reporter- 
sku, „na gorąco" i piękna barw­
na okładka^

Pracownicy poszukiwani
4 kowali lub przyuczonych kowali oraz robot­
nika do prac magazynowych, przyjmiemy zaraz. 
Zgłoszenia przyjmuje Spółdzielnia Pracy Bu­
dowy i Naprawy Taboru Kolejek Polnych w 
Poznaniu, ul. Rokossowskiego 99. K1223
Kuchmistrza na zastępcę kierownika produ­
kcji zaangażujemy zaraz. Warunki do omówie­
nia. Poznańskie Kolejowe Zakłady Gastrono­
miczne — Dworzec Główny Poznań. K1224
Samotnych: brygadzistę-tuczarza, 2 mężczyzn 
do koni oraz 5 kobiet do prac w gospodar­
stwie rolnym zatrudnimy zaraz. Oddział Zao­
patrzenia Robotniczego przy Zjednoczeniu nr 1 
Budownictwa Miejskiego — Poznan. Gospodar­
stwo Rolne Minikowo k. Poznania-Starołęki, 
teł. 42-69. Hotel i stołówka na miejscu zapew­
nione. KI 155
Każdą ilość murarzy i zbrojarzy na warunkach 
płacy według Układu Zbiorowego Budowni­
ctwa (strefa II) —■ dla przyjezdnych delega­
cje, noclegi i stołówki zapewnione — prace 
w obrębie miasta Poznania. Zgłoszenia przyj­
muje zaraz PBE „Energobudowa" Poznań, 
uL Garbary (teren Nowej Elektrowni) tel. 504-32

K1194

iNieruchomości
Kamienicą — wille — par­
cele — domki w różnych 
dzielnicach polecam — po­
szukuję Nonak, Poznań,
Czerwonej Ximn 26 25213g

Kamienic*, wille domki, par­
cele w większym wyporze, rze 
teinie, fachowo Kupisz — 
sprzedasz tylko u Ooronskiego, 
Poznań. Świerczewskiego 11. 
_________ 26000g
Wtłę z wolnym mleszka- 
nieth oraz większy wybór do- 
nijw i parcei poleca: Metel- 
ski, Poznan, Czerwonej Ar- 
™ii 23. 2/252g

ńemek jednorodzinny, wolny, 
* Puszczykowie, spizedam, Po 
średnicy wykluczeni. Oferty 
Piuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 27235g._______
D°m 8 izb z ogrodem, sprze­
dam, Poznań Zabikowo, Ro­
kossowskiego 72. 26813g

rodzaj willki, 3 pokoje 
z kuchnią. półmorgowym ogro 
dent, na przedmieściu Pozna- 
ni» przy trolleybusie, 60.000 
zt sprzeda: Nowak, Poznan, 
Oerwonej Armii 26. 27257g
Pyeelń looo mi * żabiko- 
*te, sprzedam. Poznań - Za­
bikowo, Wojska Polskiego 20,
.... 274
Oomsk 2-ookoiowv, wolny, w 
Puszczykówku, przy lesie, 
sprzedam. Oferty Biuro Oglo- 
27<43'V CfC2ewskiee° 3l dla

Willę, 3 morgi ziemi zadrze­
wionej. nadające się na ho­
dowlę kur i bobrów w Pusz­
czykowie, sprzedam, cena 
65.000 zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
27444g._________________
Dom ze składami, wolnym mie
szkaniem w Gnieźnie, sprze­
dam. Gniezno, Dałkowska 17, 
ni 9, 7033p

Kupno
Pianina nawet zniszczone, ku­
puje Betting, Leszno, tel. 671.

6753p

Samochód osobowy DRW, mo­
że być do remontu, kupię. Gf. 
z podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 27297g.
Lodówkę na gaz „Elektro Lu.x‘‘ 
ewentualnie nieczynną, kupię. 
Maria Schiilke, Poznań, Gar­
bary 41. _ 7032p

Tłocznię (prasę) do wyrobów 
bakelitowych, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
łkiego 3, dla 27259g.______

Drut kolczasty, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 27465g. ____
Samochód małolitrażowy, ku­
pię. Poznań, telefon 12-93.

27481g

Sprzedaż
Wózki - autka koszykowe, spa 
cerówki poleca Lesiński Po­
znań, Żydowska 33. 26920g

Wózki dziecięce, autka, koszy 
kowe, spacerowe na łożyskach 
kulkowych i dla bliźniąt pole­
ca: H. Świetlik, Poznań,
Wrocławska 13. 27045g
Wózek - autko sprzedam. Poz­
nań, Kanałowa 17, m 39. 
__________________  27420g

Kuchenkę elektryczną z pie­
karnikiem, wiertarkę elektry­
czną (piersiową), sprzedam. 
Poznań, Przemysłowa 21a m 
12.________________27421g
Samochód ciężarowy „Chevro-
le't‘‘, 1,5 ton, na chodzie, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
27423g.__________ ________
Wózek - autko oraz space- 
rówkę składaną — na łoży­
skach. sprzedam. Poznań, 
Chłapowskiego 4, m 12. 
____________________ 27426g
Sprzedam dębowy bufet, kre­
dens i biurko. Poznań, Gwar­
dii Ludowej 13, m 15. 
___________________ 27427g

Zamienię motocykl z przycze­
pą „Harley", 750 cem, w do 
brym stanie, na lżejszy od 
125 ccm — inb sprzedani. 
Środa Pozn.. Niedziałkowskic 
go 2, m 4. 27428g

Wóz na gumach i resorach, 
sprzedam. Tryjanowski,- Poz­
nań - Zegrze, ul. Pyrzyczań- 
ska 5. ___ 27429g
Sprzedam okazyjnie słownik 
języka polskiego — Karło­
wicz. VIII tomów. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego
3, dla 27430g._________
Sprzedam maszynkę do podno­
szenia. oczek. Poznań, Łazien­
na 1, m 1._______ 27436g

Sprzedam tanio dywan wscho­
dni. Adres wskaż.e Biuro 0- 
gtoszeń. Świerczewskiego 3, 
nr 27440g.~~__________
Motocykl „Standart", 500 
ccm. w dobrym stanie, sprze­
dam. Marciniak, Mosina, Śrem 
ska 6.______________27442g

Niwelator „Zeiss" ze staty­
wem. sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 171, m 1.

27451g
Samochód DRW, reklamówkę,
sprzedam. Poznań, Słowackie­
go 28._________ 2746 lg

Radio wysokiej klasy, sprze­
dam. Poznań, Piekary 7, m
4, od godz. 17—20. 27462g

Radio „Pionier", nowe, sprze­
dam. Poznań, Chłapowskiego 
1. tn 3. 7031p

Czarne ubranie, tanio sprze­
dam. Poznań, Poplińskich Ga, 
m 3, od godz. 9—12. 7045p

Sprzedam motocykl „Triutnph" 
250 ccm, fortepian krzvżowv, 
krótki. Jądrzyk, Poznań, 
Dzierżyńskiego 85, m 6, zgło­
szenia w niedzielę. 27536g

ZAKUPIMY satyclsmśast każdą ilość
farby I lakieru

(biała kość słoniowa) po cenach wolnoryn­
kowych w naszych punktach usługowych:
Punkt nr 1 ul. Rokossowskiego 32, tel. 73-81 
Punkt nr 2 ul. Armii Czerwonej 12, tel.86-79 
Punkt nr 3 ul. Garbary 53, tel. 46-02

K1222

OGŁUSZENIA DROBNE
Sprzedam młodą krowę po o-
cieieniu, 6 Owiec, mierzwę. 
Poznań - Malta, Swięciań- 
ska 4, ___ _ 27273g

Silnik 6-cylindrowy „Diesel", 
niekompletny, ze skrzynką bie 
gów dyferencjaJ, resory, gło­
wicę MAN, sprzedam. Poz­
nań, Jarochowskiego 54, m 6, 
oo godz. 16—19.___  27413g
Wózek „Kon-kon" i elegancką 
spacerówkę, sprzedam lub za­
mienię na rower damski. Po­
znań, Kościuszki 71. m 8.

27492g

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią, sa­
modzielne, na Sródce, na po­
dobne w mieście. Warunki do 
omówienia. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. nr 27108g

Zamienię mieszkanie samodziel 
ne 3 pokoje (53 iu') z ku­
chnią (bez gazu), łazienką, 
całość 72 m-, parter willo­
we, z ogTódkiem (Pogodno), 
na mieszkanie samodzielne 
2'/j pokoju (ca 45 m‘), w 
śródmieściu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dja 273S0g. _______

Pokoju większego poszukuję 
dla studentki I roku, btisko 
centrum. Warunki do omówie­
nia. Oferty Binro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
27335g. ____

Lokal z mieszkaniem w bar­
dzo ruchliwym punkcie, za­
mienię na mieszkanie 2-po- 
koiowe z kuchnią. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 27339g.______

Zamienię pokój z kuchnią, na 
2 lub 2’/i pokoju z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 27341 g.

Umeblowany pokój z używa­
niem kuchni w Puszczykówku, 
oddam na 3 miesiące. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 27353g. ___

Pokój ze skrytką. zamienię 
ng większy. Poznań, al. Sta- 
lingradzka 39, m 4. 27392g

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
lub 1 pokój z kuchnią w Ża- 
bikowie, na 2 pokoje z ku­
chnią w Poznaniu. Poznań - 
Żabikcwo, Rejtana 1, od godz. 
17,___________  27354g

Ga rażą w okolicy ul. Wrocław­
skiej, poszukuję. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dią 27357g.________

Dwa pokoje z kuchnią, lazten- 
są, samodzielne, zamienię na 
2—3 pokoje, względnie 2 
niniejsze mieszkania. Adres 
wskaże Binro Ogłoszeń, Swier 
czews kiego 3, nr 27 368g.
Pokój z używaniem kuchni,
zamienię na dwa pokoje z ku­
chnią. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
27373g,_________
Zamienię pokój z kuchnią, o- 
gródkietn na Ratajach, na po­
dobne w mieście. Oferty Bin­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 27387g.

Pracująca, starsze, bezdziet­
ne małżeństwo, poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
27389g.

Zamienić pokój z kuchnią,
stróżostwem, na podobne 
bez stróżostwa. Poznań, Fre­
dry 3. ra 13. 27405g

Zamienię pokój z kuchnią w 
Łodzi, na podobne w Pozna­
niu. Łódź, Wróblewskiego 32-6

K1214

Dnia 19 maja 1954, zmarła nasza najdroższa, naj­
troskliwsza i niezapomniana mamusia, babka i prabab­
ka, śp.

z Topolewskich

Helena Giernatowska
przeżywsry Tat 80.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o godz. 
10,30, z kaplicy cmentarnej na Oórczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
córki I tyu

Poznań. SnładeeMeh 15. 2749lg

+
Dnia 20 maja 1954 r., zmarła nagle moja ukocha­

na żona, nigdy niezapomniana mamusia, nasza sio­
stra, szwagierka i ciocia, śp.

Teodozia Paszkiet
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm., o godz. 

10,30, z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W ciężkim smutku i żalu pogrążeni 
mąż i syn 27557g

Lokalu na cichy przemysł
(najchętniej Łazarz, Jeżyce), 
poszukuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
27409g. _________ ,______ _
Dwa pokoje z kuchnią, samo­
dzielne, II ptr., zamienię na 
pokój z kuchnią oraz pokój 
z używaniem kuchni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 27431g.__
Dwa pokoje z kuchnią, samo­
dzielne w Poznaniu, zamienię 
na pokój z 'kuchnią w War­
szawie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
27432g.___________________
Mieszkania 2-pokojowc z ku­
chnią w Gorzowie, zamienię 
na 1 pokój w Poznaniu. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 27434g.____
Małżeństwo bezdzietne — In­
żynier Z lekarką, poszukują 
pokoju — ewentualny re­
mont przeprowadzę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 27454g.
Dwa pokoje komfortowe z wy­
godami. samodzielne, we wil­
li, w centrum Bydgoszczy, za­
mienię na podobne lub mniej­
sze w Poznaniu lub Luboniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 27456g.

Zamienię słoneczne, samodziel 
ne 2-izbowe mieszkanie (40 
ra') z werandą - pokojem, ła­
zienką, tarasem w Puszczy­
kówku, na podobne lub wię­
ksze w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 27458g. __________

2 pokoje z kuchnią, komplet­
nie umeblowane w Szczeci­
nie, ul. Wandy Zieiończyk. na 
takie same ewtl. 1 pokój z 
kuchnią w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogiosz.eó, Świerczew­
skiego 3, dla 27433g.

Zamienię mieszkanie w śród­
mieściu, niezależne 4*/i poko­
ju z kuchnią, na mieszkanie 
2-pokojowe z kuchnią w śród 
mieścin. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
nr 27480g.

Pokój z kuchnią zamienię na 
podobne łub większe. Poznań, 
Obornicka 192, m 2. 27t520g

Przyjmę na pokój 2 studen­
tów. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
27503g. -__________ _
Pokój blisko Poznania, (las, 
woda) wolny na lato. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 27544g.

Praca
Gosposia uczciwa, • do malej 
rodziny na wieś na stale po­
trzebna. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
6782p __________________

Retunor na prace zlecone, po 
trzebny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
27308g.________________

Gosposia samodzielna, z noc­
legiem, potrzebna od 1 lub 15 
czerwca. Małecka. Poznań, 
Żytnia 16 — przystanek au­
tobusowy, Czarna Rola.
______________ _ 27336g

Pomoc domowa potrzebna (za 
szkołą ogrodniczą przy ul. 
Dąbrowskiego). Wiadomość: Po 
znań, Świerczewskiego 1, m 
7.___________ 27338g

Krawcowa potrzebna w dom, 
na wieś. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
27342g._____________
Osoba óo 2-letnfego dziecka, 
na 8 godz. dziennie, potrze­
bna. Poznań, Wroniecka 10, 
m 3 od godz. 17—19, 
___________________ 27359g

Ocztnnlcą przyjmę w naukę 
krawiectwa damskiego — lek­
kiego. Poznań, Słowackiego 
17, m _7.____________ 27362g
Gosposia samodzielna, potrze­
bna zaraz. Warunki dobre. 
Zgłoszenia: Poznań, Wiśnio­
wa 38. _____________27400g
Pani posiadającej maszynę do 
haftu lub okrętki, oddam pra­
cę w dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
27460g.___________________
Osoba w średnim wieku zaj- 
mie się wychowaniem dzieci 
i gospodarstwem domowym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 27523g.

Nadleśniczy poszukuje gospooi 
z gotowaniem. Warunki bardzo 
dobre Zgłoszenia: Poznań, So- 
łacka 12,11 ptr.____274Z5g
Poszukuję pianistę de lokalu 
rozrywkowego, zaraz. Zgłoszę 
nia: Żagań. M. Buczka 9, 
Wesae. K1219

Krawcowa przyjmie szycie. Of.
Biuro Ogłoszeń, , Świerczew­
skiego 3 dla 27522g.

Nauka
Pisania na maszynie uczę. Pw- 
znań, Matejki 38, m 12.

27484g

Lekarskie
W Obrzycka przyjmuje den­
tysta. Rynek 1. Specjalność: 
korony steelonowe, 27065g 
Dr. Włderskiemu za wylecze­
nie z ciężkiej choroby, skła­
dam serdeczne podziękowanie, 
Józef Majewski, Poznań, Lam­
pego 16. 275O9g

Zguby
Zgubiono kartę meldunkową. 
Maria Łapszańska, Wieszcha- 
czewo, p-ta Otorowo. pow. 
Szamotuły.___________ 27343g

Zgubiono leg. Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Spoż. nr 104349, pra­
wo jazdy kat. Ili na nr 
0092 49, kartę motocyklową 
FL 50—68, dowód osobisty, 
na nazwisko Antoni Micha­
łek, Poznań, Belwederska 24. 
___________________ 27535g

Zgubiono leg. nr 2495 Szkoły 
Inżynierskiej Poznań, Włodzi­
mierz Czosnowski, Poznań, 
Grunwaldzka 17. 27G42g

Różne
Przedstawicielstwo dodatko­
we na galanterię, biżuterię 
sztuczną itp. przyjmie długo­
letni. doświadczony. dobrze 
zaprowadzony na terenie całe­
go kraju przedstawiciel. Of. 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, ula 27325g.______
Roboty murarskie, ciesielskie, 
wykonuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
27415e.
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ratuszu miastu 
Pragi w Czecho­
słowacji odbyła się 
19 bm. uroczystość 
wręczenia nagród 
u ezes tni kom VII
M iędzy narodowe­

go Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju. 
Na zdjęciu: czło­
nek Światowej Ra 
dy Pokoju Hodi- 
uona-Spuma wrę­
cza Dałgaardowi 
(Dania) nayrodę 
Światowej Rady 
Pokoju za I miej­
sce w klasyfikacji 
indywidualnej w 
Wyścigu Pokoju. 
CAF — Fot.

St. Wdowiński

Anglicy postawili na młodzież Pierwszy diament

Węgry czy Anglia?
Generalna próiia** przed mistrzostwami świata

Jeszcze w świecie sportowym nie przebrzmiały echa naj­
większej amatorskiej imprezy kolarskiej, a już...

Rozkrzyczane tytuły na całych stronach pism europejskich 
i amerykańskich, namiętne dyskusje i spory, rozważania wszy 
stkich „za" i „przeciw**, zakłady między dziesiątkami tysięcy 
kibiców...

Powodem tego jest rewanż za „mecz stulecia** — spotkanie 
Węgry—Anglia, które jutro odbędzie się na budapeszteńskim 
Nepstadionie.

Stawczyk i Lesznerówna 
mistrzami Poznania w wieloboju

- W czwartek odbyły się na 
boisku AZS-u mistrzostwa Po­
znania w7 trójboju kobiet, pię­
cioboju mężczyzn i biegu na 
15 km.
. W trójboju kobiet zwycięży­
ła Lesznerów/ia, uzyskując 
1671 pkt. (100 m 13,2 sek., 
skok wzwyż 1,45 m, kuła 10,51 
ni) przed Lercsa/cówrifj — 
1885 pkt. (100 m 12,7 sek., 
skok wzwyż 1,30 m, kula 9,17 
m) i Jóźwiakowską—1157 pkt. 
, W pięcioboju mężczyzn zwy­
ciężył Stawczyk — 3553 pkt. 
przed Kobielskim i Majewskim 
Z-wazyscy AZS) oraz Chęciń­
skim (Stal Poznań). Najlepsze

wyniki w poszczególnych kon. 
kurencjach: 100 m — Staw­
czyk 10,9 sek.; skok w dal — 
Stawczyk 6,94 m; kula — Chę­
ciński 12,03 ni; skok wzwyż — 
Chęciński 1,75 m; 400 m — 
Stawczyk 51.0 sek, 2. Marci­
niak 52,0 sek. W skoku wzwyż 
Skupny poza konkursem uzy­
skał 1,85 m.

t!WW<

Doskonoły wynik
leningradzkiej miotaczki

Na zawodach w Leningradzie 
młoda studentka — Doinikowa 
uzyskała w pchnięciu kulą do­
skonały wynik 15,23 m.

Rezultat ten jest trzecim wy­
nikiem uzyskanym kiedykol­
wiek na świecie.

— 2:1 dla Węgrów, 4:1 dla 
Madziarów, 2:2, 4:3 dla.naddunaj 
skich chłopców, 2:1 dla Angli­
ków — sypią się jak z rękawa 
przepowiednie.

— Kto zwycięży? Jaki będzie 
wynik? — te pytania zadają so­
bie miliony ludzi w Polsce i na 
pewno dziesiątki milionów nie 
tylko w Europie, lecz i w Ame­
ryce. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że niedzielne spotkanie, choć jest 
rewanżem za „mecz stulecia", 
Węgrzy traktują głównie jako 
generalną próbę przed mistrzo­
stwami świata w Szwajcarii. 
Stąd więc zupełnie zrozumiałe 
zainteresowanie Ameryki Połu­
dniowej jego wynikiem, mecz 
może bowiem dostarczyć obroń­
cy tytułu mistrza świata — Uru­
gwajowi oraz Brazylii i Meksy­
kowi cennych informacji o ak­
tualnej formie nadd.tunajskiej 
jedenastki.

Pewne światło na układ sił 
niedzielnych partnerów rzuca 
garść faktów. Oto one.

Piłkarze węgierscy mają już 
poza Sobą ni mniej ni więcej, 
jak równe 300 spotkań między-

Godz. 9.80 — Dalszy ciąg a- 
kariemickich mistrzostw Polski 
w siatkówce. Boisko przy ulicy 
N oskowskiego.

Godz. 10.00 — Regaty żcglar 
akie o mistrzostw7o Wielkopol­
ski. J.ezioro w Kiekrzu.

Godz. 16.00 — Spartakiada 
ZS Unia — Stomil. Boisko na 
Śródce.

Gwardia (P) — Górnik (Sta 
linogród). Pierwszy dzień tur­
nieju o mistrzostwo ligi teniso­
wej. Korty Gwardii, w Golę. 
cinie.

REDAKCJA: Poznan. ul 
Grunwaldzka nr 19 II ptr. 
telefon nr nr 62-70. 63-51 
74-21.' 75-21, 78-63.

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznan

K—5—10566

Gdzie są dresy?
Było to dawno, bardzo dawno temu. Nie jest to, niestety, 

bajka, lecz smutna prawda. Osiem, może dziesięć, a może jesz­
cze więcej miesięcy upłynęło od chwili, kiedy na uroczystej 
konferencji Rada Główna LZS przyznała sportowcom w Gaju 
białym pod Szamotułami w nagrodę za dobre osiągnięcia 
sportowe i organizacyjne 12 kompletów dresów.

LZS-owey ucieszyli się bardzp z takiej nagrody.
Niedługo jednak trwała ta uciecha. Przyznanych w na­

grodę dresów sportowcy w Gaju Małym jakoś się do dziś nie 
doczekali.

Myślicie, że Rada Powiatowa w Szamotułach, lub Rada 
Wojewódzka LZS pomogły w uzyskaniu dresów? Któż by się 
tam zajmował takimi sprawami! Jest zresztą tyle ważniej­
szych i pilniejszych, że o Gaju Małym zapomniano... O, prze­
praszam! Niezupełnie! Przypominają sobie i w Szamotułach 
i w Poznaniu o LZS-owcach z Gaju Małego zawsze, kiedy 
trzeba wystawić reprezentację powiatu lub województwa.

To i tak dużo, prawda?
(Na podstawie korespondencji Ż. K. opr. mf)

państwowych. Z tej liczby 50 po 
wojnie. Odnieśli w tych me­
czach 162 zwycięstwa, 61 razy 
zremisowali i doznali 77 porażek. 
Stosunek bramek — 843:542. Po 
wojnie (w 59 meczach) Węgrzy 
45 razy wygrali, 7 razy zremiso­
wali i tyleż przegrali. Stosunek 
bramek 239:77. Węgierscy m.- 
strzowie piłki posiadają też swe­
go rodzaju rekord — dokładnie 
od 4 lat nie przegrali ani jed 
nego międzynarodowego spot­
kania! No, a poza tym — ale o 
tym już na pewno wiedzą wszy­
scy — ostatni mecz z Anglią Wę­
grzy bezapelacyjnie wygrali — 
6:3.

A cóż możemy powiedzieć o re 
prezentacji Albionu?

Anglicy wyciągnęli praktyczne 
wnioski z ostatniej porażki do­
znanej od Węgrów. Zaczęli więc 
po raz pierwszy w historii swego 
piłkarstwa stosować wspólny tre 
ning zawodników przed impre­
zami międzynarodowymi, ustalili 
skład kadry złożonej z 31 piłka­
rzy, wśród których — o dziwo! 
nie było kilku starszych „żelaz­
nych" reprezentantów Anglii, np. 
„czarodzieja piłki" Matthewsa 
(dopiero później powołano go do 
kadry). Główną uwagę skiero­
wano przede wszystkim na mło­
dzież. Wyróżnia się wśród niej 
17-letni pomocnik Edwarda. Z 
zeszłorocznej jedenastki pozosta­
ło tylko 3 zawodników: bram­
karz Merrick oraz pomocnicy: 
Wright i Dickinson. I wreszcie 
najważniejsze — Anglicy zrozu­
mieli swoje błędne koncepcje 
taktyczne i bezskuteczny szablon 
oraz uczynili wszystko, aby opa­
nować nowy styl gry, znany już 
dziś pod nazwą „węgierskiego", 
łączący w sobie wszystkie style.

Z ostatniej przegranej Angli­
ków z Jugosławią w Belgradzie 
nie można wyciągać zbyt dale­
ko idących wniosków, gdyż An­
glicy spotkanie to traktowali 
przecje wszystkim jako próbę sil 
przed meczem z Węgrami.

Wniosek ogólny? Choć Węgrzy 
będą mieli za sobą atut niesły­
chanie ważny — własne boisko 
— Anglicy są dla nich tym ra­
zem przeciwnikiem znacznie tru 
dniejszym. Uczynią oni też nie­
wątpliwie wszystko, aby rzeczy­
wiście udał im się rewanż.

Nie spieszmy się z odpowie­
dzią na pytanie: kto wygra? Ja­
sne jest, że nie tylko Budapeszt 
emocjonuje się meczem z Anglią, 
że i w Polsce wszyscy kibice pił­
ki nożnej będą — choć tylko 
przy głośnikach — brać żywy 
udział w przeżyciach tysięcy wi­
dzów wielkiego meczu.

M. F.

Włochy - Węgry 2:2 
Norwegia - Szkocja 1:1 
Szwecja - Holandia 6:1

Meca piłkarski reprezentacji
młodzieżowych Włoch i Węgier 
zakończył się wynikiem remiso­
wym 2:2 (1:1).

Bramki zdobyli: dla Włoch 
Brighenti — 2, a dla Węgier 
Kovacs i Matrai.

Spotkanie reprezentacji pił­
karskich Norwegii i Szkocji za­
kończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1 (0:0).

Piłkarze Szwecji pokonali 
wysoko Holandię 6:1 (2:0).

AtKADY

— Manauri, czyś dobrze przemyślał to, co 
rybacy dziś rano mówili? Statek dopłynął 
do nich przy Pięciu Skałach na pół mili, 
zanim go zauważyli i dali nura. A nuż Hisz­
panie ich widzieli? że nie puścili się zaraz 
w pogoń, to co? Może chcieii najpierw się 
przekonać, czy gdzie indziej na wyspie nie 
odkryją zbiegów, a gdy nie odkryją, czy nie 
mogą tu wrócić?... Ale mniejsza o takie mo­
żliwości. Dobrze, Manauri, pójdziesz oczy­
wiście z nami, będą nas społem trzy dru­
żyny, ale jednak kogoś trzeba tu zostawić 
dla obrony.

Manauri z zadowoleniem przyjął moje wy­
jaśnienia, po czym zwrócił się do ludzi, kto 
na ochotnika chce pozostać. Nikt nie miał 
ochoty, wszyscy chcieii iść, także i Ośmio­
letni pędrak, pożeracz ptasiego uda z po­
przedniego wieczoru. Więc Manauri sam 
wyznaczył do tego czterech mężczyzn, w 
tym dwóch ze strzelbami. Miał u swoich 
wziętość, słuchali go.

Strzelcom wydzieliłem po dwadzieścia na­
boi na strzelbę, zapasów żywności zabraliś­
my na dwa dni — i nie zwlekając, wyruszy­
liśmy. Dla każdej z trzech drużyn równo­
miernie rozdzieliło się strzelby tudzież za­
trute strzały.

Rączym krokiem, półchodem, nółbiegiem, 
przemierzaliśmy piaski nad brzegiem morza 
idąc gęsiego, zwyczajem Indian. Było nas 
szesnastu; tworzyliśmy długi łańcuch. Ra­
zem mieliśmy dziewięć strzelb, ja do teao 
zabrałem mój stary pistolet, zdatny do 
użytku.

Do zmierzchu przebyliśmy ładny kawał 
drogi. U źródła z czystą wodą odpoczęliśmy 
na chwilę i snożyli część zabranego posiłku. 
Przy tej sposobności poruszyłem sprawę, 
którą uważałem za zbyt ważną, by jej nie 
postawić jasno; kto kierował wyprawą.

— To mi również na myśl przyszło! — 
wyrwał się Arnak. — Ty!

— Nie ja! — zaprzeczyłem. — Po star- 
szeństwie należy się Manauriemu. On jest 
naszym wodzem.

Manauri przez godną chwilę milcząc, pa­
trzał na mnie życzliwym okiem, potem w 
źrenicach jego zamigotały błyski szyder­
stwa:

— Ho, ho, jaki z ciebie chytrus? Czy u- 
ważasz, że aż tak musisz łechtać moją próż­
ność?

— Mówiłem całkiem poważnie! — od­
parłem. . v

Indianin zaśmiał się bezgłośnie:
— Ej, Janie, nie potrzebujesz mi się przy- 

pochlebiać! I bez tego ciebie lubimy jak 
brata!

Następnie zwrócił się do reszty Indian, 
wskazując na mnie kciukiem;

— My na tej wyspie przebywamy od 
dwóch dni, on od przeszło roku. On zna tu 
każdy kąt. On w lasach swej ojczyzny był 
wielkim myśliwym. On nam dostarczył broni 
palnej. Kto poprowadzi nas najlepiej prze­
ciw Hiszpanom? Powiedzcie!

— On! on! on! — huknęli zewsząd In­
dianie.

Manauri przybrał pozory utrapionego 
człowieka, zmuszonego poddać się więk­
szości.

— Czy słyszysz? — krzyknął do mnie. — 
Oni sami się wypowiedzieli! Chcą ciebie! 
Więc chyba nic nie masz przeciw temu?

— Nie — odpowiedziałem rozbawiony.
Zanim ruszyliśmy w dalszą drogę, uważa­

łem za konieczne dać kilka ogólnych wska­
zówek:

— Powtarzam jeszcze raz: według mego 
przekonania nie dojdzie do walki, bo Hisz­
panie nie wylądują na wyspie. Ale gdyby 
z jakichś tam przyczyn jednak wylądowali, 
to pierwszym naszym zadaniem: być jak 
najdłużej w ukryciu, nie dać się rozpoznać! 
Jako doświadczeni wojownicy sami wiecie, 
czym jest zaskoczenie wroga. Dlatego do 
walki użyjemy tak długo, jak można, no?sy, 
pałek, łuków, strzał zatrutych, a dopiero w 
ostateczności — strzelb...

(Ciąg daluzy nastąpi) (82)

Drugi dzień
IV Akademickich 
Mistrzostw Polski
w siatkówce

W drugim dniu IV Akade 
mickich Mistrzostw Polski w 
siatkówce poznanianki prze­
grały po zaciętej walce drugi 
z kolei mecz, tym razem z 
Gdańskiem. Wyniki tego dnia 
są następujące:

Kobiety:
Kraków — Częstochowa 3:1 

(15:7, 15:13, 9:15, 15:12).
Warszawa II — Łódź 3:2 

(15:13, 4:15, 15:10, 7:15,
17:15).

AWF — Rokietnica 3:0 
(15:2, 15:2, 15:9).

Poznań — Gdańsk 2:3 (2:15, 
15:12, 9:15, 15:3, 10:15).

M ężczyźni:
Gliwice — Kraków 3:1 

(11:15, 17:15, 15:11, 16:14).
Wrocław — Łódź 3:0 (15:10, 

15:7, 19:17).
Lublin — Olsztyn 3:0 (15:6, 

15:6, 15:3).
(S)

Teafry
OPERA — g. 19 

„Sprzedana narze­
czona"

POLSKI — eodz. 19 
„Eugenia Grandet"

NOWY — g. 19 — 
„Julius i Ethel" —

KOMEDIA MUZYCZ­
NA - godz 19.30 
„Pieśń miłosna Schu­
berta** i

TEATR SATYRYKÓW
— godz 19.30 „Bez 
znieczulenia*

PAŃSTW. TEATR 
AKTORA I LALKI
— godz 16.30 „Ziuto 
króla Mcgimona"

PAŃSTW TEATR W 
GNIEŹNIE:

Gniezno: „Trafił swój 
na swego"

Kina
APOLLO — godz. 13 — 

„Wesołe kumoszki z 
Windsoru" (NRD1. 
g. 15, 17, 19 i 21 — 
„Okręty szturmują 
bastiony" (radź.)

) BAŁTYK — godz. 14 —

P ajmund Jakób, jeden z 
pilotów szybowcowych

Poznańskiego Aeroklubu 
LPŻ dokonał ostatnio prze­
lotu po trójkącie 300 km na 
tras:e Ostrów — Kobylnica — 
Inowrocław. W locie tym na 
najnowszym szybowcu pol­
skiej konstrukcji typu „Jas­
kółka" „wyciągnął" doskonałą 
szybkość 64.850 km, godz. Tym 
samym Jakób uzyskał pierw­
szy diament do złotej odznaki 
szybowcowej.

Rene Kamoś, również czło­
nek Poznańskiego Aeroklubu 
LPŻ, przeleciał w minioną 
niedzielę na „Jaskółce" z Ko­
bylnicy do Łodzi i z powro­
tem bez lądowania. Przebył 
on więc trasę ok. 330 km w 
linii prostej i zdobył pierw­
szy diament.

Te wyczyny pilotów szy­
bowcowych LPŻ wliczone są 
do konkurencji całorocznych 
zawodów o memoriał Ryszar­
da Bittnera z udziałem wszy­
stkich pilotów szybowcowych 
całej Polski.

LPŻ-etowcy z Kobylnicy 
zdobyli już w tym roku pięć 
srebrnych odznak szybowco­
wych. Jak na początek sezo­
nu — dobre osiągnięcia.

Rajmund Jakób

Coraz lepsze wyniki 
na bieżniach Wągrowca i Piły
Lekkoatleci Wielkopolski, 

biorąc wzór z caołowych zawod­
ników Polski z Chromikiem, 
Grajem, Lewandowskim i Lesz- 
nerówną na czele, masowo u- 
czesbnłczyli w Biegach Narodo­
wych, a obecnie wyraźnie po­
prawiają wyniki w swoich kon­
kurencjach.

W zawodach szkół licealnych 
w Wągrowcu chłopcy i dziew­
częta, reprezentując barwy 
Gniezna, Nowego Tomyśla., O- 
barnik i Wągrowca, wykazali 
dobre przygotowanie i wiele am 
bicji w walce o zwycięstwo.

WYRÓŻNIŁ SIĘ 
WĄGROWIEC

Większość pierwszych miejsc 
wśród chłopców zapisali na 
swoje dobro reprezentanci Wą­
growca. Z lepszych wyników 
notujemy: 100 m — Turaziccki 
(Wągr.) 11,9 sek.; 1000 m — 
Kowalczyk (Gniezno) 2.39 min.; 
4X100 m — Wągrowiec 46.08 
sek.; tor przeszkód. 150 m —— 
Stręciński (Wągr.) 54.03 sek.;

DZIEWCZĘTA Z GNIEZNA 
— TRUDNYM PRZECIWNI­
KIEM DLA WĄGROM IEC- 

KICH ZAWODNICZEK
Gniezn, ianki bardzo twardo 

Y-ralczyly o zwycięskie punkty,

niestety musiały oddać mimo 
wyrównanej formy kilka pier­
wszych miejsc swym przeciw­
niczkom, plasując się jednak 
na kilku drugich pozycjach. 
60 m wygrała Krawczyk (Gn) 
8.2 sek.; 500 m — Ptak (PFą- 
gr owiec) 1.30.3 min.; 4X100 m
— Wągrowiec 57.03 sek.; tor 
przeszkód 100 m ■— N owako w- 
ska (Wągr.) 37.03 sek.; skok 
wzwyż — Wawrzynowska, 
(Gn) 1,25 m, skok w dal — 
Krawczyk (Gn) 4,34 ni; gra­
nat—Białak (Wągr.) 39,41 m; 
oszczep — Płaczkowska (W’ą- 
prcwiec) 19,80 m; trójbój — 
Graczyk (Wągr.) 19,18 m.

REPREZENTANCI „STAR­
TU" I „KOLEJARZA" W PILE 

STOCZYLI BÓJ 
O PIERWSZE MIEJSCE
Zawodnicy 5 zrzeszeń stanę­

li na bieżni w Piłę do zawodów 
lekkoatletycznych. W konku­
rencjach kobiecych uzyskano 
m. in. następujące wyniki: 200 
m — Kokowska (Zryw) 30,8 
sek.; skok w dal — Sleinder 
(Kolejarz) 4,09 m; skok wzwyż
— Sanicka (Start) 1,26 m; ku­
la — 4 kg — Krakowiak (Zr.) 
8,80 m.

Zawodnicy Kolejarza wygrali 
5 konkurencji.

COCPZ1E-KIEDŁ)
„Świat się śmieje** — 
(radź.), g. 16, 18 i
20,15 — „Porwanie*
(czeski)

MUZA — g. U. 14 i 16
„Cienie r.a torach", 
g. 18 i 20.30 „Celulo­
za" (polski)

RIALTO — g. 14 „Gęsi 
baby Jagi", g. 16. 18 
i 20 „Pod niebem Sy­
cylii" (włoski)

WARTA g. 14. 16, 18 
i 20 „Muzyka i mi­
łość" (radź.)

LETNIE - g. 15 17 i 19 
„Arena śmiałych" — 
(radź.)

PIAST — g. 18 i 20 - 
„Kotowski** (radź.) 

PUSZCZYKOWO — g.
18 i 20 „Mecz stule­
cia" i „W Teatrze Sa 
tyryków"

EOTOPLASTIKON - 
ul. Armii Czerwonej 
nr 53 — godz. 10—22
„Orlean"

Odczyty
TPP-R, ul. Fr. Rataj­

czaka 37 — g. 19 
życie i twórczość 
Antoniego Czechowa 
preleg. dr Stanisław 
Drabiński, oraz film 
„Niedźwiedź"

Wystawy
MUZEUM 

WE - g.
CBWA al Marcinkow­

skiego 28 — g 10—18 
wystawa wiosenna 
Pozn Okr Zw Pol­
skich Artystów-Pla 
styków

ZW. ART - PLASTY 
KÓW. ul. 27 Grudnia 
nr 4 — g. 10—18 — 
wystawa grafiki i 
rysunków Andrzeja 
Matuszewskiego

NARODO- 
10—15

Radio
PROGRAM U 

fala Poznania 249 na
Wiadomości:

5.05. 6. 7. 7.50. 12.04, 
13.10, 14 17.30 18.15
21.30 ' 23.55

Muzyka:
5.40, 6.15, 6.37, 7.15, 3 
poranna, 12.10 — roz­
rywkowa, 12.25 — na 
swojską nutę, 13.15 —- 
gra orkiestra rózgi, 
wrocławskiej, 15 .—*■ 
gra zespól Jerzego 
Wasiaka, 15.25 — for 
tepianowe utwory 
współczesnych komp. 
polskich, 15.40 pieśń 
o radzieckich rze 
kach, 16.10 (P) — kon 
cert masowy. 17.40 
(P) koncert orkiestr 
dętych, 18.10 (P) —
18.35 — pirkne głosy 
19.45 — gra orkiestra 
PR 20.25 — Mozart: 
serenada, 21.50 — pis 
śn: i melodie ludowe, 
22.20 — taneczna,
22.50 — dla każdego 
coś miłego


